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Lwów d. 9. sierpnia.
oprawy bieżące. — Pulska a Darwiuywska 

teorja walki o byt.)
, donieśliśmy onegdaj w „Kronice ze 

wiadomość o duchu, jaki w końcu lipca miał 
się pojawiać w burgu cesarskim we Wiedniu, 
jest zmyśloną. Powiadają to teraz i pisma 
wiedeńskie, które dla bawienia swej zdemo 
ralizowanej publiki mit eppes Pikantes, co 
dzień najuiepodobniejsze baśnie o tym poda­
wały. Oto pewien żandarm nadworny, stojący 
na straży w burgu, miał pierwszy tego du­
cha obaczyć,. i upaść z przestrachu. Gdy się 
wiadomość o tern rozeszła, miano żandarma 
**.es?tować, aby nie dopuścić rozszerzenia się 
ia„ riL SŁê 0' znowu duch się zjawiał
wreszcie0”?’ v traba.utom> żołnierzom, którzy 
ai noro. S1<5 ’śó na straż do burgu — 
<inWmAr.S,Zflm- łowień roczniak, Franciszek 
S S n n l  flWf deó.czyk, z pułku- .Benedeka, 
sp ą ą ciucha, i w dzienniku straży bur-

| r Jw nocy HPat <L27na, 28 ^  ’’Godz‘z /2 w cy- Hałas na... kurytarzu. Straż 
^ mo UOcne bagnetem zakłóła.“ 

Widmo to miało pod kapuzą mieć głowę no 
zakonnemu ostrzyżoną. Żołnierz ten ma bvć 
teraz w areszcie, aby nikomu rzeczy tej nie 

nie prost0Wil
. . Deutsche Ztg  udała się do jakiejś oso­
bistością mającej przystęp do burgu, a ta od­
pisała, ze cała wiadomość jest baśnią, a sam 
cesarz zaządał, aby nie zbijano tych pogło­
sek. Na zbijanie takiego nonsensu oczywi­
ście godność nie pozwolała. Tyle jest pra­
wdy, dodaje dworzanin, że pewien żołnierz z 
pułku galicyjskiego Meklenburg czy Gondre- 
court, stojąc na straży w burgu, podobno 
pijany, zasnął i spadł że schodów. Kiedy ka­
pral do niego przyszedł, powiedział żołnierz, 
że widział ducha i tem się tak przeraził, iż 
spadł. Czy to był tylko wybieg żołnięrza, 
niewiadomo, bo mogło mu się istotnie coś 
w nocy przy świetle lamp przewidzieć, na 
owym kurytarzu bowiem stoją różne przybo- 
ry do reperacyj, a więc i płachty i t. p. W 
innym artykule donosi Deutsche Ztg. że ża- 
deii z duchownych burgu nie jest zabity, ran­
ny albo chory, że komenda wojskowa nic o 
tem nie wie, że z powodu, iż to stało w ga­
zetach, żołnierze pułku Meklemburg powia. 
dają, że się zdarzyło żołnierzowi od Gondre- 
court, Gondrecourt znowu, że Keischachowi, ci 
że Meklemburgowi jakiemuś, itd.

Obrzydliwość pism wiedeńskich okazała 
się w tym wypadku jaskrawo jak nigdy.

Półurzędowe telegramy donoszą: „Wia­

domość co do mianowania dr. Habietinka 
prezydentem lwowskiego sądu wyższego ra- 
jowego, potrzebuje potwierdzenia Dlacze- 
goźby wiadomość ta nie miała być całkiem

' Tożsamo słychać, że wiadomość Stare; 
Pressu iż podwyższenie płac urzędniczych 
ma wynosić 10 mil. złr. rocznie," bardzo a 
bardzo potrzebuje potwierdzenia, — wiado­
mość zaś o znacznej operacji fiuansowoj co 
do renty austrjackiej, nie ma żadnej pod-.

StaW Ustawa u stowarzyszeniach, i §. 12. kon­
stytucji są w Tyrolu faktycznie zawieszone. 
Namiestnik w okólniku do nauczycieli po 
wiada że katolickie stowarzyszenia w Tyrolu 
wzięły sobie za gadanie walczyć przeciw u- 
stawie szkolnej i wydanym w skutek mej 
rozporządzeniom mimsterjalnym, i dlatego 
przestrzega nauczycieli od wstępowania do 
tych stowarzyszeń. Yaterland pisze:

5 deutscha: znaczy to, źe się zakazuje nauczycie­
lom w Tyrolu należeć do stowarzyszeń katoli- 
kich- A motywowanie jest prawdziwie klasy-; 
czne! Ponieważ ^towarzyszenia te walczą 
przeciw ustawom szkolnym, więc klątwa 
na nie! Ale czyż według teorji rządu libe­
ralnego mają te tylko stowarzyszenia prą-, 
wo bytu, które przesyłają wota zaufania 
rządowi? Czyż fakt, że stowarzyszenia te 
prawnie weszły w życie, nie wystarcza do skon­
statowania ich prawności? Czyż w państwie 
konstytucyjnem opozycja nie jest P^zwohmar 
Według tej teorji, należałoby karać każdego 
posła, który przeciw rządowi głosuje, każdego 
wyborcę, który na kandydata opozycji głoso­
wał. To niedorzeczność powiecie, ale taka 
niedorzeczzność nieubłaganie wypływa z po­
stępowania namiestnika Tyrolu, który nieda­
wno miał Występować v  roli pośrednika mię­
dzy Tyrolem a rządem."

Rząd węgierski przedłoży sejmowi piu- 
jek t nowego kodeksu karnego. Wprzódy o- 
głosi go drukiem i naznaczy nagrodę za naj­
lepszą ocenę projektu.

Tuyhlatt, który niedawno bardzo serde­
cznie płakał nad upadkiem Polski, i jak 
wszyscy historycy rozbiór jej nazywał zbro­
dnią najstraszniejszą czasów nowoczesnych, 
teraz usprawiedliwia ten zabór teorją Darwi­
na: walka o byt. Nie jest to argument no­
wy; w Nowej Pressie przed rokiem czy pół­
tora roku, jakiś Niemiec — oczywiście pro- 

.fesor 4-doktor filozofii — teorję tę zastoso­
wał do Francuzów, Polaków, Indjanów itd. 
Został jednak przez dr. Karola Vogta, je- 
DUCju z najznakomitszych naturalistów tego- 
czesnych sowicie zgromiony i wyśmiany.

y azał on źe nawet w świecie zwierzęcym 
i roślinnym me toczy się ta walka tak, jak

ją  ów błazen proiesorski do ludzi zastosował 
— bo wilk wilka, wróbel wróbla, róża róży, 
dąb dębu nie wytępia, nie podbija, i p. p ro­
fesor teorję D arw ina zastosował do walki 
narodów, jak  swój mos do Apollina belwe- 
derskiego.

Wiener Ztg. ogłosiła wczoraj dwie no­
minacje cesarskie. Jedną wielki książę mo­
skiewski W łodzimierz mianowany jest pułko­
wnikiem i właścicielem austrjackiego pułku 
huzarów nr. 14.; drugą mianowany jest pu ł­
kownikiem i właścicielem austrjackiego puł­
ku piechoty nr. 39. wielki książę moskiew­
ski Aleksy. ~ i ' ' >

Cesarz wrócił przedwczoraj z Ołomuńca 
do Laksemburgu. -or* ' ‘

• i ii; \ ■ •; ■ ■ ci l Ui- . it
D ziennik Polski wystąpił wczoraj z s ą ­

żnistym artykułem przeciw 1N. Br. Presse, 
za to, iż niemiecki ten organ, chciał, jak  
piszemy wyżej, zastosować Darwinowską .teo­
rję walki o byt do losów Polski. -  K raj 
uznał rozbiór Polski za „konieczność histo­
ryczną/ i za „fakt opatrznościowy" a przer 
ciez D ziennik Polski na artykuł Kraju. 
nawet me^ zwrócił uwagi. — Czyżby to miało 
znaczyć, iż pismo poiski e moi e sobie pozwa­
lać przeciw Polsce rzeczy, - których niemiec­
kiemu nie wolno? Wedle jakiejże to miąry i 
wedle jakiej wagi?
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Fantowa loterja krajowa, na 
oświatą lądu.

Poruszona przez nas myśl zbierania 
fantów na oświatę ludową, pomimo „nie­
zręcznego wypuWje(}zetlj£“ jak się wy­
raził pewien dziennik —  pomimo żarci­
ków i dowcipkować, tak „Czasu", jako też i 
„ K ra ju "—  dowcipków, mniej lub więcej 
z r ę c z n y c h  i patrjotycznych,' a lezaw -. 
sze sprawie składek na oświatę ludu 
szkodliwych, a więc, w oczach pism tych, 
s k u t e c z n y c h — począwszy kiełkować 

. w sercach, coraz częstsze przynosić zaczy­
na owoce.

Niedawno, w liczbie hojnych i pa- 
trjotyoznych ofiarodawczyń, miell&my eto 
wymienienia jedną tylko panię Zerygie- 
wiczowę, która nam, na wyżej wskazany 
cel, jak wiedzą czytelnicy, nadesłała zło­
ty zegarek z cennym weneckim łańcusz­
kiem; dziś mamy już pubar srebrny, śli­

cznej roboty, dukatami wysadzany, dar 
pani Sydonii Sądeckiej ; dubeltówkę wca­
le cenną, nadesłaną przez p, Adolfa 
K uhna; parę krzyżyków złotych, nadesła­
nych przez panny W. _Z. i Honoratę 
Wajdównę, tudzież, przez tę ostatnią je 
szcze ofiarowaną, jedną parę kólczyków , 
dukaty, lichtarze salonowe, kilka pier­
ścionków, jeden medal, kilka fantów haf­
towanych, sztuczne kwiaty itd ... Słabe 
to jeszcze, niezmiernie słabe początki i 
gotowe -wzbudzić uśmiech ironiczny 9 nie­
jednego z redaktorów '„K raju", ” a może 
i feletonisty /Czasu", który tak dokła­
dnie „wchodzi w toaletowe pań naszych 
tajemnice... zawsze to, wszakże, już początki, 
co przy dobrej woli publiczności, a "za­
cnych pań naszych szczególniej^ wyróść 
mogą do wcale pięknych rozfpiarów... Jjo 
terja  fautowa może przyjść znacznie w 
pomoc bezpośrednim składkom pienię­
żnym: bo kto niema fantu do przesłania, 
może, jak to właśnie, tylko cc, '.uczyniła 
hr. Antonina Dziedpzycka, przysłąć 100 
reńskich, w miejsce fantu... będą przy 
jęte!.

Artyści nasi, jakkolwiek żaden, z 
nich dotąd nie nadesłał jeszcze nic na 
loterję, przekonani jesteśmy, że długo na 
dowody ofiarności swojej czekać nie do­
zwolą... Słyszeliśmy nawet, z dość pe- 
pewnych źródeł, że niektórzy z nich, jak  
M a t e j k o ,  T e  pa ,  L e o  p o l s k i  i G r a  
b o w s k i  już dość znaczne dary, z owo­
ców prąc swych, n? cel teu, przezna­
czyli...

Lob artystów naszych wcale jeszcze 
zazdrości godzien nie jest; społeczeństwo, 
nasze, wcale im jeszcze^ stosownie nie u- 
płaca, ani ich tąlentu, ani trudów, jakie 
podejmują; nie odwdzięcza- się im ,dosta­
tecznie: ale oni rozumieją wybornie, że, 
jeżeli" sztuka u nas nie ma jeszcze tegc_ 
uznauia, na jakie zasługuje, to pocho­
dzić ty iliuoi kvmoo&o!o a 
jeszcze dostatecznie u nas oświaty... Tam 
gdzie jeszcze oświata na nizkim stopniu 
i mało rozszerzona, tam  uczucie piękna 
nie może być w powszechności rozlanem,^ 
Dla tego też, rozumiejąc to wyboruję —
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Manuskrypta drobne nie zwraeają. sie lee* bywa­
ją niszczone, ■ ' j  ' . , i

powtarzamy— i oDywateięmemi uczuciami 
natchnieni, artyści nasi, jakkolwiek nie 
bogaci, z pomocą w sprawie oświaty ludu 
tak  śpieszą, skoro im się do tego otwarła 
droga... Kilku Znakomitszych autorów na­
szych przyrzekło również, jako, fant), 
komplety dzieł swoich; między innemi, 
zawsze w pracy, a" w hojności swej 
dla dobra publicznego nie wyczerpany, 
J . I. Kraszewski, Kafol Libelt itd.- toż kilku 
wydawców zamierza/ jako fanty, nadesłać 
główniejsze swoje wydania, rw istosownych 
oprawach — ’ w tej liczbie, z»służony 
Karol Wild, Gubrynowicź, R iehte^ Mili- 
kowski etc. Księgarnia polska we Lwo.- 
wie już piękny, na tej drodze, dała po­
czątek, jak o tem Ogłosiła „Gazeta“ ...

Lecz nądewszystko, około sprawy 
tej krzątają sję patye Jjasąe; one najhoj­
niej szafują .darami i, mamy nadzieję, że 
jeśli loterja się uda i >uda dobrze, na 
wielką skalę, im to kraj głównie winien 
będzie... Będzie to i o Jt.e r j a ., T e k, 
przyjaciółek oświaty \ opiekunek ludu 
naszego, Polek patrjoteL ..

Co się tyczj pozwolenia ua tę lote- 
rję, to takowe. [ jakeśmy się dowiedzieli, 
j u ż  i s t n i e j e ;  zawarte ono w ogól- 
nem pozwoleniu, danem pfzez rząd komi­
tetowi krajowemu, dla zbierania fundu­
szów, na Oświatę ludu...

Członkowie komitetu, dzis prawie 
wszyscy na wakacjach, - nie omieszkają 
zapewne, skoro do miasta powrócą, spra­
wą tą  czynniej się zająć; a nawet urzą­
dzić we Lwowie p u b l i c z n ą  w y s t a ­
wę  nadesłanych fantów, skęjo się tako­
wych większa zbierze liczba...

Obiecują nam zarówno fanty z. Po­
znańskiego. i z Emigracji polskiej, ba­
wiącej za granicą, , a nawet i z za k o r  ­
donu, na dowód nierozerwalnej jedności 
Polski, pomimo wiekowego nodziału T 
P»aooekód niezliczonych, na każdym s ta ­
wianych kroku... Myśmy dawali naa teatr 
w Pozfiąpiu!..

Polki! Raz jeszcze, w ręce wasze 
sprawę l o t e r j i  f a n t o w e j  składamy, 
jakp środek skuteczny przyczynienia się,

Pogadanki naukowe.
przez

M aksym iliana Kawczyńskicgo.

I.

(Ciąg dalszy).
Przychodzimy teraz do wyśledzenia wy­

obrażeń, jakie^ miano dawniej co do chemi­
cznych połączeń. I  tutaj od Arystotelesa za­
cząć nam trzeba, elementa jego nie /aleza 
od kombinacji różnej substancji lecz od kom 
binacji przymiotów, substancja we wszystkich 
elementach jest jedna i ta sama, tylko po­
łączona z róźnemi przymiotami. Woda zale­
ży od przymiotu mokrości i zimna- odjąć 
wodzie mokrość, a dodać suchość, to się za­
mieni na ziemię; dodać ciepłe powietrze to 
się zamieni na ogień. Przymioty te są wiec 
sobie wzajem przeciwne: zimno znosi się przez 
ciepło, suche przez mokre; przez współdzia­
łanie zaś tych przymiotów powstają ciała z 
takiemi własnościami, z jakiemi je widzimy. 
Od tych pierwotnych własności zależą inne 
pochodne, do których należy kolor, woń, 
2 ;  twardość itd. Kolor n. p. po-

-\/t • ^ ^Czen â ognia z ziemią.
w}ftsnoścMck°odwe'*’ ■ mozna kruszcom własności jch odjąć a mnych im dodać że
można jednym Ująć połyskyU) koloru przezro­
czystości, teg0 dod'ać- 0  z ł°-
Cie tylko twierdzono, ze posiada wszelkie 
przymioty w najwyższym stopniu, że niczego 
dodać mu nie można, tak jest doskonałe.

Jak z biegiem czasu, sądząc, że dosko­
nalą umiejętność, chemicy nowe elementa 
wymyślili, mniej jeszcze uzisadnioue, niż da- 
waniejsze, tak co do zasadniczych przymio­
tów materji również spbie postępowali. Nie 
dosyć im było na czterech przymiotach, więc 
wvmVŚlili nowe. Na tej drodze powstał m er- 
k n r i u s z  m ą d r o ś c i ,  przymiot właściwy 

;■! ttórY im szlachetność nadaje, tak 
lab większej jego ilości, »  

Ł l u b  w ig to
t e  s p o *
Wzymiot, którego “S L ™ J

gryzący. Spiritus recka jest pizym
!)eiU woń dającym. Uważać ,tu należy ę 
^°hczność, że na tym stopniu przymioty w 
Jnkieś wymyślone, a realuie pojmowane istno 
sci przechodzą. Poczyna się tutaj mytologm 
chemiczna.

Jakiemźe prawem rządza się te przy­
mioty i  mytologiczne istoty? "otóż prawem

również mytologicznem : s v m n a r i a  S iłv fe i

r -ze dla tego, ze ją  opisać trudno." przyzna 
wali jej średniowieczni alchemicy L ły w  i 
moc nadzwyczajną. Sympatja sprawia że jej 
przymioty pewne z jednemi ciałami łączą, z 
drugiemi nie łączą; z jednemi się łąCZa chę 
tnie, z drugiemi oporem. Lecz nie należy 
myśleć, że sympatja ta była jakimś prawem, 
na kształt innych praw natury, nie — ona 
była przymiotem, jak inne przymioty, tylko, 
że więcej ukrytem niż inne, niejako przymio­
tem dalszym, tak jak i elementa dalsze 
istniały.

Alchemicy mieli rakże swoje pojęcia o 
tem, jakie koleje przechodzą te elementa i 
przymioty, zanim się utworzy kruszec, albo 
jakibądź' produkt chemiczny. Jeżeli te poję­
cia nie stały w logicznym związku z innemi 
zasadami nauki, to przynajmniej miałj to z 
niemi wspólnego, ze były również tajemnicze, 
mistyczne i urojone, jak owe. Sądzili oni, że 
metale rozwijają się z nasienia, że rosną jak 
rośliny, albo i zwierzęta, że w ich tyglach i 
retortach odbywają się funkcje podobne do 
tych, które w ludzkim organizmie działają, 
że sympatje ukryte mogłyby się fenomenal­
nym przypadkiem zbiegnąć do utworzenia ja ­
kiej istoty żyjącej, i nie jeden może chemik 
średniowieczny wytężał wzrok, czy z dymu 
podnoszącego się z tygla nie wyjdzie homun- 
culus, istota malutka. Strudzony nocnem czu­
waniem wzrok jego i rozgorączkowany u- 
mysł, widział go już może niekiedy, już go 
myślał pochwycić, przytrzymać, ale d e m o n  
złośliwy (w demony wierzyli) popsuł mu je­
go dzieło, porwał mu homunculusa, uciekł z 
nim kominem, i wyśmiał się z niego chicho­
tem, w nocnej ciszy straszliwie się rozlega­
jącym. Rospacz alchemika musiała być wiel- 
ka na tę myśl, jak bliskim już był najwyż­
szego ihagisterjum, najwyższej sławy i alche­
micznej wielkości, której go demon złośliwy 
pozbawił.

Tak wyglądały niegdyś pojęcia o che- 
micznem powinowactwie. Wypada nam się 
teraz zastanowić, jakie mieli średniowieczni 
alchemicy wyobrażenie o stanie skupienia 
ciał, o ićh ściłości. Wyobrażenia te, jak i 
wszystkie inne, wypłynęły z pojęć o elemen­
tach ; ponieważ zaś różnica i określenie tych­
że elementów opierała się pierwotnie na ze­
wnętrznej, zmysłom podpadającej różnicy co 
do ich ścisłości, przeto oba te pojęcia w 
tejże bliżłzym stoją związku. Ziemię, wodę i 
powietrze dlatego wzięto za pierwiastki, po­
nieważ przedstawiały one stan stały, powie­
trzny i Ptynny, trzy stany, w jakich się 
I unos*; jsfbnb o^SftiuifEW i f i - J
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wszystkie ciała w naturze przedstawiają. 
Mniemano dalej, że nic innego nie jest płyn­
ne, tylko woda, mc powietrzne, tylko powie 
trze, nic stałe, tylko ziemia. Jeżeli jakakol­
wiek materja jest płynną, to jest nią dlate­
go, że wodę zawiera: jeżeli inna jest powie­
trzną, to jest nią dlatego, że zawiera atmo­
sferyczne powietrze; jeżeli jest stałą, to zie­
mię zawiera. Wyobrażenia te bardzo są ró­
żne od dzisiejszych wyobrażeń co do- tych 
przedmiotów, które niżej przedstawimy.

O p a l e n i u  s i ę  bardzo proste miano 
pojęcia. Ogień się pali, mówiono wtedy, a : 
dzisiaj jeszcze po niektórych elementarzach 
starożytne to zdanie znaleźć można. Wytłó- 
maczenie takie nie jest dostateczne, a raczej 
żadnem nie jest wytłómaczeniem, ponieważ 

. ogień, a pali się, jest jedno i to samo. Lecz 
starożytni sądzili, że wszędzie, gdzie się pali, 
tam jest o g ień , element, który sprawia cie­
pło i jasność. Średniowieczni alchemicy ele­
mentowi temu dali pewną zmysłową podsta­
wę, i za najbliższą przyczynę objawów czy­
nionych przyjęli siarkę. Cokolwiek się więc 
paliło, musiało zawierać siarkę w sobie. Ba- 
silius Valentinus tak np, opisuje palenie się 
spirytusu: Kiedy się zapali czystą aąuam vi- 
tae, wtedy oddzielają się merkurjusz i siarka 
od siebie. Siarka pali się gorącym płomie­
niem, ponieważ jest czystym ogniem; delika­
tny zaś merkurjusz ulatuje w powietrze,

' ztamtącl zaś wraca do chaosu. Chaosu tego i 
siarki w spirytusie dzisiaj nawet już w książ­
kach bocheńskich nie znajdzie, i istniały one 
tylko w głowie alchemika Basiliusa Valen- 
tinusa.

Ciekawą jest rzeczą poznać r.u. (la , 
jakie sobie dawni chemicy stawiah, ‘ 
mnijmy sobie tu ta j, ze badania alchrunczu 
u ludów wschodnich, u Egipcjan i Ara o 
wzięły początek. U ludów tych, o zm ysło­
wych a fantastycznych myślach, pragnienie 
szczęścia, cudotwórczej siły, niezwykłej po­
myślności, zawsze bardzo było silnem. Po­
danie wschodnie, a zwłaszcza powieści z Ty­
siąca nocy, v/yraźnie nam to pokazują. Lecz 
cóż warte skarby bez zdrowia? Mając zaś 
skarby i zdrowie, czyżby nie było miło żyć, 
a nie umierać?! Otóż alchemia wytężyła 
swoje usiłowania, aby pragnienie to zaspo­
koić, skierowała swoje usiłowania do tego 
aby odkryć sposób robienia złota, a nastę-. 
pnie, aby wynaleźć środek, dający człowiekowi 
nieśmiertelność. Dążenie to utrzymywało się 
przez wieków ośm, a przynajmniej da się wyka­
zać, że przez te długie wieki zadaniami temi 
się zajmowano. Szukano kamienia mądrości, 
ponieważ kamień ten miał posiadać moc tę 
cudotwórczą, któraby wszelki podły kruszec 
w złoto zamieniała. Bo czyi, tak rozumowa-

rióli! ■jdób

no, kwas nie zmienia mąki na życiodajny 
chleb ? Dlaczegoby kamień mądrości nie mógł 
zamieniać poślednich materyj na złoto?

Czy się udało komu znaleźć ten k a - . 
mień mądrości? Śm ieszne'pytanie! Śmie- 
sznem jest ono dla nas, lecz nie było niem 
dla średniowiecznych alchemików, którzy mo­
cno w to wierzyli, źe kamień taki powstać 
może. Każdy z nich, nie posiadając go sam, 
podejrzywał z zazdrością, źe ,go inny posia­
da. Utrzymywały się pomiędzy nimi podania,

Iże tam a tam, ktoś n i e z n a j o m y  (zwy­
czajnie czarnej cery i czarno ubrany), poka­
zywał alchemiście temu a temu, jednę okru­
szynę takiego kamienia. Zwyczajnie niezna­
jomy ten znikał nagle bez śladu, a z nim i 
kamień znikał. Takie pogłoski atoli zapalały 
alchemików do nowych prac i usiłowań, nie 
jednemu, który już może poczynał uznawać 
płonność swego zadania, nową napełniały 
wiarą, niekiedy może nowych pociągały a- 
deptów.

Dla alchemików pytanie to, czy który 
z nich posiadał kamień mądrości, wcale śmie- 
sznem nie było, ponieważ jeśli o którym po­
głoska się taka rozeszła, ten był prze mi 
tem podziwu, sławy, ten był ez^tokro - 
rą chciwego bogactwa barona, ^s ę , 
ulrchy, ofiarą, wystawioną nâ  katusze tO£ 
to n  śmierć albo wieczne w i ę z i e n i e ,  m eany 

l em Sta przy najlepszej chęci zrobić tego 
n e mógł, czego od niego żądano, a co s.ę 
'ro b “  Sto da nikomu W oczach pospólstwa 
atoli cierpienia i męki były tylko tem sil­
niejszym dowodem na to , jak  potężną musi 
być siła tych czarodziejów ; bo za takich ich 
miano.

Trudno dzisiaj uwierzyć, jak  powszech­
ną i głęboko zakorzenioną była wiara w 
istnienie kamienia mądrości. W  pismach B a- 
c o n a ,  S p i n o z y  L e i b n i t z a  znajdują się 
wzmianki, dowodzące, źe wielcy ci filozofo­
wie wiarę tę  z pospólstwem dzielili. Konn w 
swej historji chemii przytacza wyrok z roku 
.1580, wydany przez W ydział prasowy uni­
wersytetu lipskiego, w którym  tenże uczony 

prześwietny W ydział uzn t ja D a v  i d a  B e u t -  
h e r a  za posiadającego znajomość kamienia 
mądrości. Podobny wyrok wydał tenże fa 

■ jeszcze w roku — rzecz zastanawiają- 
ca 1725, co także rzeczony Kopp przy­
tacza.

Dziwne wyrobiły się pomiędzy alchemi­
kami wyobrażenia o stosunku szlachetnych 
kruszców do poślednich. Pierwsze uważano 
za doskonale ze wszech miar ciała, drucie 
za niedoskonałe, cho r e .  Mosiądz był uważa­
ny za chore złoto, rtęć za chore srebro. Ka­
mień mądrości zamieniając mosiądz, rtęć i 
inne kruszce na złóto, leczył je, odejmował 
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im chorobę, dawał zdrowie. Ponieważ zaś w 
minerałach te same przyjmowano siły, to sa­
mo życie co w człowieku, przeto przyśli ma­
gistrowie oni na pomysł, .źe tenże kamień 
mądrości leczy wszelkie choroby i udziela si­
ły odmladniającej.

Otóż jaki co do tego daje przepis I  s a a c 
H o l l a n d u s ,  chemik z 13. wieku: Kamie­
nia tyle co ziarno pszeniczne dodajcie do wi­
na i dajcie wypić choremu. Działanie wina 
dojdzie do serca i rozejdzie się po wszyst­
kich sokach. Chory będzie się pocił, lecz bę­
dzie się czuł coraz mocniejszym i weselszym. 
Lekarstwo to należy przyjmować w dni dzie­
więć, a przez ten czas będzie chory sądził, 
źe jest raczej dachem, niż człowiekiem. Bę­
dzie myślał, źe jest w raju i żywi się raj- 
skiemi gruszkami. — Takiem biegiem my­
śli wymarzyli chemicy istnienie F a n a c e i , 
powszechnego lekarstwa na wszystkie choro- 
by, dolegliwości, lekarstwa przeciw śmierci 
nawet.

_________

Jak mewłaściwem było zadanie, tak też i 
niestosownemi sposoby badania, których się 
alchemicy trzymali. Początek tej błędnej me­
tody już w Arystotelesa znajdujemy pismach 
Arystoteles nie bada, ale myśli, jego nastę­
pcy nic myślą, ale wymyślają. Arystotelesa 
silny rozum umiał się zawsze utrzymać w 
granicach pewnej odnośności do natury, na­
stępców jego słabe rozumy wysilały się w 
najdziwotworniejsze pomysły, na pozór niby 
ugruntowane, w gruncie zaś rzeczy pozbawione 
wszelkiej podstawy. Nie znali oni istoty ża­
dnego ciała, definicje ich są co najwięcej, 
zewnętrznym przedmiotu opisem; wytłóma- 
czenia ich są powtórzeniem pytania. Na py­
tanie np. co spraw ia, że niektóre ciała są 
kwasami, odpowiadają; ponieważ zawierają 
kwas. Dla czego niektóre ciała działają gry- 
?ąco ? Dla tego, że zawierają kaustikum, ma- 
terję gryzącą. Odpowiedzi takie dobre podług 
prawideł djalektyki, w istocie niczego nie 
uczą. Bo cóż jest causticum, tylko to, co 
sprawia działanie gryzące? Cóż kwas tylko 
to co okwasza ? Dla czego okwasza ? bo za­
wiera kwas; dla czego gryzie? ponieważ 
causticum zawiera: Otóż zaklęte koło śre­
dniowiecznych tłómaczeń natury.

Warto poznać jakie szczegółowe sposoby 
podają oni do zrobienia kamienia mądrości. 
Najstarszy z pomiędzy alchemicznych pisa- 
rzów; G ebier, taką stawia teoiję>: Potrzeba 
do tego trzech lekarstw, i pierwśzem jest su­
rowy materjał z ręki natury, (który ma- 
terjał ?)

Drugiem są te same materjały, prze­
czyszczone chemicznym sposobem (jakim spo-



i  w&szej strony, do pomnożenia fundu­
szów na o ś w i a t ę  l u du . . .  Do przysłu­
żenia się Polsce 1...

Przegląd polityczny.
Cesarz Wilhelm przybył do Gasteinu d.

6. bm. wraz z posłem niemieckim przy wie­
deńskim dworze, jenerałem Schweinitz. Ga­
zeta K rzyżow a  donosi, ze w sobotę i w nie­
dzielę odbywały się w Berlinie pod przewo­
dnictwem ministra wyznań, dr. Falka, posie­
dzenia, po większej części, prawników obe­
znanych z prawami kanonieznemi. Czas ztąd 
wniosmije: Zapewne zajmowano się tam
przygotowaniem projektu ustawy o stosunku 
państwa do kościoła katolickiego, gdyi jak 
słychać, taki projekt ma być w sejmie wnie­
siony. Co do dalszych kroków przeciw bisku­
pom, nic niema pewnego, lecz ciągle krążą 
pogłoski o burzy wiszącej nad głową bisku­
pa marmińskiego.u Tenże dziennik podnosi, 
ze wszystkie pisma niemieckie wszelkich wy­
znań prócz katolickiego, zajmują się oddawna 
sprawą wyboru papieża, a obecnie rozbierają 
ustawy w tym względzie obowiązujące, oraz 
przechodzą historycznie różne sposoby wybie­
rania różnemi czasy papieżów.*

Z Paryża pod d. 5. sierpnia donoszą, źe 
wszystkie tamtejsze dzienniki zajmują się do­
niesieniem Opinion nationale, której zda­
niem gabinety moskiewski i austrjacki zawia­
domiły rząd francuski, iz jeźliby była w Ber­
linie mowa na konferencjach we wrześniu o 
Francji, stanie się to ze strony cesarzów 
moskiewskiego i austrjackiego w takim tył­
ku zam iarze, aby zalecać Prusom wobec 
Francji stanowisko bardzo pojednawcze dla 
zabezpieczenia pokoju. Organ Thiersa Le  
B ien pubhc tłumaczy zjazd berliński w du­
chu pokojowym, przyczem zapewnia, że F ran­
cja potrzebuje pokoju, a przeto chce dzien­
nik ten okazać, iż zjazd monarchów wcale 
nie trwoży Francji. W Paryżu głoszą, że ks. 
Bisuiark spodziewany jest w Londynie. W 
dziennikach berlińskich niema o tern wzmian­
ki żadnej.

Gabinet madrycki pragnie raz już wy­
dobyć się z ciągłych kłopotów finansowych i 
wielką zaciągnąć pożyczkę, aby spłacić długi 
dawne i nowsze, sprowadzić chwilowo równo­
wagę w budżecie i dokonać organizacji ad­
ministracyjnej. Osobną zaś pożyczkę pragnie 
zaciągnąć na rzecz Kuby. Pożyczki te będą 
miarą zaufania, jakie położenie obecne Hi­
szpanii wzbudza u kapitalistów. Times do­
wiaduje się z San Sebastian telegrafem z d. I 
4. b. m., że dowódzca Bajonny i prefekt Doi- J 
nych Pireneów wręczył królowi Amadeuszo­
wi list Thiersa z d. 2. b. m., w którym pre­
zydent rzeczypospolitej z powodu zamachu na 
życie króla, wyraża mu najgorętszą sympatję 
dla Hiszpanii i króla. List kończy się zape­
wnieniem, że F rancji jako sąsiad i wierny 
przyjaciel narodu hiszpańskiego, gorąco czuje
TfOciJOllklc l&lóro
na losy Hiszpanii. Francja spodziewa się, że 
te będą pomyślnemi i przyniosą owoce. Im - 
parcial donosi, źe od początku wyprawy na 
Kubę 13.600 powstańców padło, wielka ich 
liczba została wziętą, a 69.640 powstańców 
poddało się. Wojsko zdobyło 3819 sztuk bro­
ni palnej, 3.249 sztuk broni zimnej i 9.921 
koni.

obem?) trzeciem jest medycyna, powstająca 
rzez dalsze czyszczenie z drugiej i to jest 
r i e l k i e  o we  m a g i s t e r i u m ,  płyn czer­
wony, wielki elixir, kamień mądrości,

W teorji tej nie ma ani źdźbła nauki, 
ni cieniu rady, a jednak jest teoija i wy- 
ląda nczono.

Inny alchemik, wyżej wspomniany Isaac 
lollandus takie stawiaj do wynalezienia ka­
mienia mądrości w arunki:

Najprzód potrzeba do tego ziemi Ada- 
lowej, ziemi dziewiczej. Jest ona wszędzie, 
scz tylko wtajemniczony znaleść ją  umie 
bezpieczny warunek). Mając tę ziemię, reszta 
3st rzeczą tak łatwą, że kobieta albo i dzie- 
ko (tak mówi) zrobić to może.

Z tej Adamowej ziemi otrzymuje się mer- 
uijusz mądrości, całkiem inny od zwyczaj ■ 
ego (lecz w czem inny?)

Do tego dodaje się filozoficznego złota 
zawsze to najstosowniejszy środek, aby zło-
3 otrzymać) i mięsza się to w piecu, który
lusi mieć formę jaja (dlaczego formę ja ja  ?)

Otrzymuje się z tego ciało czarne, gło-
rą kruka (Caput Corvi) zwane, które zo-
tąjąc przez dłuższy czas w cieple, zamienia 
ię w ciało białe, które jest białym łabę- 
iziem (Cygnus albus). Przemiana tanazywa- 
a się rezurekcją.

Przy dłuższym a silnym ogniu (każde 
laczynie* pęknie prawdopodobnie w ciągu tej 
peracji) zamieni się to ciało białe na żółte, 
i potem na czerwone, i wtedy dzieło skoń- 
zone (jeżeli tygiel nie pękł).

Przyzna każdy, źe choćby ktoś nad re- 
:eptą tą  rok cały siedział, i choćby każdą 
iterę z osobna czytał, chcąc się mozebnej 
akiej rady dobadać, to celu nie osięgnie, 
loniewaz cała od początku do końca jest 
:zczym wymysłem, nie zawierającym ani o- 
Irobiny nauki, ani prawdy. Takich to spo- 
obów używała niegdyś zarozumiałość pseudo- 
iczonych, aby pokryć niewiadomość, a zaspo­
koić próżność.

Niech powyższe szczegóły posłużą na to, 
iby dać obraz kierunku badań i stanu wy- 
ibrażeń chemicznych jakie przez długie wie­
li powszechnie panowały i jeszcze w wieku 
irzeszłym uznawane były, niech posłużą za 
irzykład na to, aby się przekonać, jak  tru- 
Ino ludziom pozbyć się przyjętych i zako- 
zenionych wyobrażeń, choćby najbłędniej- 
zemi były, jak niebezpiecznie zarazem przyj- 
nować coś w rzeczach naukowych na ślepą 
riarę, choćby było poparte powagą taką, 
ak Arystotelesa. (D. c. n.)

Z Anglii donoszą o podaniu się do dy­
misji, dla powodów zdrowia, lorda-kanclerza. 
Na posiedzenia Izby niższej w Londynie, 
podsekretarz stanu Enfield oświadczył na za­
pytanie lorda Mannersa, źe skoro tylko trak­
ta t handlowy z Francją przestanie obowią­
zywać, Anglia będzie w możności naznacze­
nia cła od węgla wywożonego do Francji, 
jeśli uzna tego potrzebę." Na zapytanie Dal- 
rymple odpowiada Enfield, że reprezentant 
Anglii przy Rzpltej Argentyńskiej otrzymał 
pod dniem 22. czerwca polecenie przedsta­
wić rządowi tego kraju, iż ten obowiązany 
jest użyczać poddanym angielskim takiej sa 
mej opieki, jak poddanym , innych krajów, 
gdyż inaczej naraziłby się na surową naga­
nę rządów cywilizowanych.

W Genewie nabiera wiary zdanie, źe 
sąd rozjemczy w ciągu tego miesiąca ukoń­
czy prace swoje.'

Z Belgradu pod dniem 6. sierpnia, do­
noszą, że reprezentacja miasta robi wielkie 
przygotowania na obchód 22. sierpnia (ogło­
szenie pełnoletności księcia Milana), a z Kon­
stantynopola, iż sułtan ułaskawił Emina be­
ja, niegdyś swego sekretarza i Husseina pa­
szę, przez Mahmuda zesłanych.

Z ie m ie  p o l s k i e .

Podnosimy korespondencję z Warszawy 
do Birzew . Wied. przyznającą, źe opłakany, 
stan w jakim górnictwo w Kongresówce się 
znajduje, zawdzięczyć należy niczemu inne­
mu, jak tylko rządom moskiewskim. Po raz 
pierwszy spotykamy się w pomienionym 
dzienniku z podobnem wyznaniem i dla te­
go je  podnosimy. Korespondent wyraźnie po­
wiada, źe górnictwo zaczęło się chylić do 
upadku po objęciu rządów przez Paszkiewi­
cza a" sławne milutinowskie ukazy, ostatni 
mu cios zadały. Mówiąc o górnictwie pry- 
watnem, korespondent narzeka na przeszło- 
roczną ustawę rządową, wydaną w tej mie­
rze, a o której Gazeta nasza nie zaniedbała 
powiedzieć słów kilku w czasie właściwym. 
Wiadomo, źe nic potworniejszego pod wzglę­
dem rozsądku, jak  ta  ustawa; przedsiębior­
ca prywatny tak ma tą  ustawą skrępowane 
ręce, źe ani mu myśleć o jakiejkolwiek eks­
ploatacji. Nie rozszerzając się dłużej nad 
tym przedmiotem, ograniczymy się tylko do 
podania w dosłownem tłumaczeniu następu­
jącego ustępu: „Od roku 1864 posypały się 
na prywatnych właścicieli hut i fabryk cięż-; 
kie ciosy. Pracującym w nich robotnikom, 
rząd podarował domy i grunta, jakie były im 
czasowo nadane za kontraktem przez właści­
cieli dóbr, w fabrykach których pracowali. 
R z ą d  z r o b i ł  to z a p e w n e  w t e j  m y ś l i ,  
a b y  z o b o w i ą z y w a ć  r o b o t n i k ó w  d o  
n i e o  p u s z c z a n i a  f a b r y k i ! !  lecz w prak­
tyce okazało się wcale co innego; robotnicy 
powypuszczali w dzierżawę grunta, a domy 
przeszły w posiadanie żydów. Ścieśnienia i 
podatki, jakie spadły następnie na lasy pry­
watne, zrujnowały gospodarstwo leśne, co 
spowodowało niemożność jakiegokolwiek pro­
wadzenia fabryk z powodu braku materjału 
onałowego."
“ ' D zie n n ik  JSoznaftsk* p is z e . „Dowiadu­
jem y się, że z rozporządzenia władz kierują­
cych wydziałem górniczym w Królestwie, pro­
wadzą się obecnie pomiędzy Toruniem, Ino­
wrocławiem, Radziejowem i Ciechocinkiem 
badania celem odkrycia pokładów soli ka­
miennej, jaka, przypuszczają, tam się znaj­
duje.* Wiadomość ta wydaje się nam nieco 
niejasną; Ciechocinek i Radziejów leżą nad 
samą granicą Poznańskiego, przestrzeń więc 
oznaczona znajduje się prawie w całości na 
ziemi niemieckiemu najazdowi podległej. Ba­
dania te zatem mogą się odbywać ze zgodą 
rządu berlińskiego, o czem D zienn ik  nie 
wspomina.

Tak zwana reforma sądowa w Kongre­
sówce, o której w roku przeszłym moskiew­
skie gazety pisały, źe z dniem pierwszym 
roku bieżącego miała być wprowadzoną, dziś 
jak  słychać z tychże samych źródeł, dopiero 
w roku przyszłym ma wejść w życie.

W obec wzmocnień jakich nie szczędzą 
Niemcy twierdzom Poznania, Grudziądza i 
Gdańska, przyczem w Borowiczach, w Du- 
bieńskiem; w Połonnem, w Zwiahelskiem, i 
nakoniec kilku szkołami w Zasławskiem. W 
Połonnem (nieraz historja nasza o nim wspo­
mina ; pamiętne to miejsce z wojny 1792 
roku) jest chłop Jan Szczerbicki, który wła­
snym kosztem utrzymuje swego syna na u- 
niwersytecie kijowskim, i powiada, że syn 
jego „dorósł panicza książęcego*, tj. że się 
znajduje na tym samym wydziale i kursie 
co i syn księcia Dondukowa. Jest jeszcze in­
ny chłop oprócz Szczerbickiego, który także 
własnym kosztem posyła syna na uniwersy 
te t;  lecz jak się nazywa, Kiew lanin  za­
milcza.

Cieszy się także to pismo z mnogich 
ruin „wspaniałych gmachów* z czasów pol­
skich i z mnogich kościołów i klasztorów, 
częścią stojących pustkami a częścią przero­
bionych na cerkwie prawosławne. Z przyje­
mnością mówi o Czechach prawosławnych, a 
nareszcie pisze o 40.000 Niemców koloni­
stów, domagających się dla siebie równych 
praw z Czechami — i na tern kończy swe 
sprawozdanie z objazdu Dondukowskiego, z 
lekka tylko wspominając, że żadnych już nie 
ma zajść chłopów z obywatelami, i źe jeśli 
c opi w paru wsiach podawali skargi, to 
P de?y$i°m komisarzy włościańskich
w s po ach między chłopami, nie zaś między 
wsią. o run i Królewiec mają stać się pier­
wszo zę nemi fortecami. Moskale ze swej 

Pracować nad fortecami 
w dolinie Wisły, Bugu i Dziwy a w Misku 
na Litwie, jako w węźle wielu 'komunikacji, 
zamierzają wystawić zupełnie nowe szańce.
Do tych uzbrojeń nie należy przywiązywać 
wielkiej w agi; jest to tylko prosta ostroż­
ność na pewne ewentualności, i nic wiecei

W przeszłym miesiącu ks. Dondukow- 
Korsakow, jenerał-gabernator Rusi, objeżdżał 
gubernię wołyńską, szczególniejszą baczność 
zwracając na sprawy tyczące się włościan. 
Według K ijew lanina , rozwój szkółek wiej­
skich należy uważać za bardzo pomyślny 
(naturalnie w sensie moskiewskim). W sto­
sunku do liczby wsi, szkółek takich na Wo­

łyniu jest 60%  W łościanie domadaje 
aby pieniądze ze sprzedały magazynów wło 
ściańskich pochodzące, obrócone zostały na 
zakładanie szkółek. W yjątek w tym wzglę­
dzie stanowi północna część gubernii, t j. 
Polesie wołyńskie; włościanie polscy, bie­
dniejsi od swych sąsiadów (?) domagają się, 
aby przynajmniej lls zboża została w maga­
zynach, bo jeśli wszystko zostanie sprzedane, 
mogą łatwo w razie nieurodzaju stać się wię­
cej zależnemi od żydów jak są obecnie. Naj­
więcej cieszą się Moskale szkołam i: w Isko- 
rości, w Owruckiem; a dworem. Nic w tem 
dziwnego; obywatele są już do szczętu ob­
darci, a na pochwałę chłopów trzeba powie­
dzieć, źe przy ostatecznem uregulowaniu 
gruntów, nieraz sami okazywali chęć zwró­
cenia dworowi pól zagrabionych niesłusznie 
i z pewnością dokonaliby tego, gdyby kom i­
sarze zezwolili- Nie chłopi, lecz obywatele 
mogliby się skarżyć na chłopów, czyli raczej 
na decyzje „mirowyeh pośredników11; takich 
jednak  skarg Dondukow nie przyjmuje.

Ja k  Posener Ztg. donosi, p. Józef Wy- 
czałkowski inżynier, obywatel z Kongresów­
ki, przebywający w księstwie za legalnym 
paszportem  francuskim i doprowadzający o- 
becnie do skutku stowarzyszenie „T erra", 
mające na celu ulepszanie gruntów na wyż­
szą skalę —  odebrał nagle rozkaz od poli­
cji opuszczenie monarchii niemieckiej. Za co? 
niewiadomo.

Wychodźtwo do Ameryki nie ustaje. W 
Poznańskiem grasuje teraz jakieś „Brazylij­
skie stowarzyszenie rozszerzenia osad“, któ­
re zobowiązało się dostarczyć brazylijskiem u 
rządowi 10.000 Europejczyków. W ątpliwą 
jest rzeczą, aby rząd P iotra II  wchodził w 
podobne umowy, i z tego zapewne ty tu łu  re- 
jencja poznańska przestrzega ludność bie­
dniejszą, aby się nie dała złapać na wędkę 
niejakiego pana Schmidt z Assungny, mia­
nującego się dyrektorem  tego Towarzystwa.

Z Petersburga Gaz. H. donosi, źe no­
wą ustawę giełdy warszawskiej jeszcze 30. 
maja wniesiono na obrady kom itetu m ini­
strów, ■ i zachodzi prawdopodobieństwo, że 
projekt wypracowany w Warszawie wkrótce 
przejdzie z małemi zmianami Pro jek t To- 
rzystwa budowlanego również przeglądają w 
sferach właściwych ; Towarzystwo spedycyjne 
niebawem ma być poddane pod rozbiór ko­
m itetu m inistrów; ustawę Towarzystwa par­
celacji dóbr dyskutują w ministerstwie finan­
sów, a sprawą kanalizacji W arszawy zajmują 
się w m inisterstwie spraw wewnętrznych. No­
wych dróg żelaznych projektują w Królestwie 
na 1100 wiorst, k tóre przejdą w pięciu pun­
ktach dotykających granicy; przy ich wyty- 

. kaniu miano na uwadze przeważnie względy 
strategiczne. P ro jek ta tych nowych kolei 
rozpatrywane będą w tym tygodniu, ogłosze­
nie zaś koncesji nastąpi dopiero na wiosnę. 
Niewiadomo jeszcze, kto do konkurencji bę­
dzie dopuszczony, zdaje się jednak, źe sami 
krajowcy. Do kongresu międzynarodowego 
statystycznego robią się wielkie przygotowa­
nia; posiedzenia odbywać się będą od 22 do 
29. sierpnia. Z kupców warszawskich na 
kongres ten  otrzymał zaproszenie p. Józef 
roznanstn . — 1

Działoszyn, miasteczko w gubernii pio- 
trowskiej, dnia 29. lipca stało się pastwą po­
żaru. Ogień wybuchnął w jednym z domków 
o godzinie 5tej z rana, a podsycany silnym 
wiatrem, szybko się przeniósł na inne bu­
dynki. Spłonęła większa część miasta, blisko 
160 domów. Mieszkańcy prawie wszystkie 
swe ruchomości stracili w płomieniach.

Na powiatowych rewizorów katolickich 
szkół elementarnych w poznańskim obwodzie 
rejencyjnym zgłosiło się, jak  donosi Ostdeut- 
sche Ztg., 36 kandydatów, pomiędzy tymi 
kilku emerytowanych rektorów i księży, kil­
ku nauczycieli, burmistrzów a nawet właści­
cieli oberż. „Królewska rejencja, powiada po- 
mieniona gazeta dalej, zwróciła uwagę swą 
przede w szystkiem na katolików i tylko je­
dnego protestanta wyjątkowo na ten urząd 
przeznaczyła. Z m iasta Poznania przeznacze­
ni są, jak  nas zapewniają, na urząd rewizo­
rów szkół: nauczyciel miejski i kandydat do 
rek toratu  Samietz, nauczyciel przy semina- 
rjum  nauczycieńskiem Kasiński, dyrygent 
miejskiej szkoły simmultannej dla chłopców 
Hecht i nauczyciel ze szkoły średniej H u­
bert.*

S ie m e y .

Do Neue Wochensch piszą z Monachium. 
Otrzymujemy, ze strony wiarogodnej, bardzo 
ciekawe szczegóły o stanie sprawy staroka­
tolickiej w Bawarji, które wcale uie brzmią 
pocieszająco dla tego ruchu reformacyjnego.

. „Kościół ten, piszą nam pod tym  względem, 
ma zam iar (sic) zniknąć bez śladu; w ustach 
dziennikarzy, w prasie zyć będzie jeszcze 
dłużej, ale nie w rzeczywistości. Teraz już 
składają go tylko przywódzcy i nader m ała 
liczba ludności. Protest Dóliingera zm ierzał 
ku um iejętnem u zwalczaniu W atykanu, ku 
reformom w kościele, utorowanym i popiera­
nym przez potęgę i siłę umiejętności, któreby 
umożebniały połączenie rozdzielonych konfe­
sji znamienia chrześciańskiego. Przez two­
rzenie gmin, zajęli starokatolicy stanowisko 
obok kościoła i zrzekli się planu Dollingera. 
Przez połączenie się z kościołem Jansenistów 
w Holandji, stali się starokatolicy winnymi 
ciężkiej niekonsekwencji, właśnie dla tego, 
źe twierdzili, iż stoją bezwzględnie na punk­
cie zapatrywania soboru trydenckiego, pod­
czas gdy Janseniści odrzucają naukę tegoż 
soboru o łasce.

Skutki tej połbwiczności i niekonsekwen­
cji okazały się wcześniej niż mniemano. W 
Monachium złączyło się z Dollingerem, przez 
podpisanie nazwiska swego, 6.000 osób, od 
chwili utworzenia gmin zm alała ta  liczba do 
160, którzy w lipca tylko sześciu mogli po­
stawić do bierzmowania. Mały kościółek na 
Gasteige jest dla nowej gminy jeszcze za 
wielki, nawet w dzień bierzmowania kośció­
łek nie był zapełniony, co nawet wprawiło 
w zdumienie arcybiskupa Loosa.

W  M ering bierzmował arcybiskup u- 
trechtski 61 dzieci, biskup augsburgski 160. 
Naczelnikiem tej gminy starokatolickiej był 
właściciel dóbr bar. Bouteville, który umie­

rając 28 lipca r. b. nie przyjął proboszcza 
starokatolickiego Reuftlego, ale wezwał wi- 
karjusza biskupiego i umarł pogodziwszy się 
z dawnym kościołem. Wypadek ten pociągnął 
za sobą wystąpienie 40 rodzin z gminy s ta ­
rokatolickiej, tak zwanych zagrodników, lu­
dzi, którzy za zezwoleniem zmarłego barona 
pożenili się, na gruncie właściciela pobudo­
wali chaty i zobowiązali się do robót dzie l­
nych na obszernej własności Bouteyilla.

Gmina starokatolicka w Kemplen, skła 
dająca się z urzędników kolei żelaznej, przy­
słała trzy osoby do bierzmowania, z Kiefers- 
felden, gdzie proboszcz i austrjaccy urzędnicy 
cłowi tworzą gminę, nie przysłano żadnej o- 
soby, podobnież z Simbach nad Inn. Gminę 
Tuutenhausen składa tylko proboszcz, który 
stara się o uwolnienie. Starokatolicy w Pa- 
latynacie i Frankonii Górnej nie załozyli 
gminy. Wypadki te uprawniły jednego z tu- 
tejszych ministrów do oświadczenia: „Staro- 
katolicyzm jest kupą piasku, na której ża­
dnej budowli postawić nie można.* Dóllinger 
cofnął się zupełnie. .

, W Starokatolicyzmie nie ma zbawienia, 
„zbawienia szukać trzeba tylko w dzielnej, 
teologicznej umiejętności, gdyz umiejętność 
jest potęgą, przed którą nawet kurja ugiąć 
się musi. Ta potęga nie pokazała się jeszcze 
nigdy.“ Zdanie to często można tutaj sły­
szeć w kołach kierujących ruchem staroka­
tolickim, i to z ust najwięcej kompetentnych.

Serbia.

Gmina Belgradu przesłała następujące 
zaproszenie do Moskwy na uroczystość ob­
chodu dojścia do pełnoletności młodego księ­
cia Milana:

„Do świetnej Dumy (Rady) miejskiej w 
Moskwie!

„Dnia 10. sierpnia tego roku (według 
starego stylu), młody nasz książę Milan 0 - 
brenowicz IV., jako pełnoletni, weźmie w swe 
ręce ster serbskiego rządu. Ten dla Serbii 
szczęśliwy i dawno oczekiwany dzień, będzie 
uroczyście obchodzony przez cały kraj, mia­
nowicie zaś przez stolicę książęcą Belgrad. 
Według starego słowiańskiego zwyczaju, brat 
z bratem we krwi dzieli gorącem sercem i 
żal i radość, i dlatego gmina belgradzka 
prosi świetnej Dumy moskiewskiej, aby ze 
swej strony wysłała na dzień 10. i 11. sier­
pnia do Belgradu dwóch swych obywateli, 
którzy tu  będą przyjęci jako jej p.zedstawi- 
ciele i drodzy nam gośęie, i wezmą udział 
wraz z nami w naszej radości. Prosimy świe­
tnej Dumy Moskwy uwiadomić nas do dnia 
4. sierpnia o nazwisku tych, którzy w jej i- 
mieniu przybędą na nasze święto, abyśmy 
mogli godnie ich przyjąć.

„Belgrad d. 3. lipca 1872.
„W imieniu gminy belgradzkiej, prezes 

sądu gminnego.
D ym itr Popowicz.

T u r c j a .

O odszczepieństwie katolików ormiań­
skich, pioz.ą, z. KuusUmlyuopula ilu kolońskiej 
Vollcs Z tg . : i . . . . ,

„W niedzielę Ś. Trójcy miał patrjarcha 
ormiańsko-katolicki, msgr. Hassun, odpra­
wiać wielką mszę w kościele S. Trójcy, jak 
to było jego zwyczajem. Jak  zwykle ukazało 
się w katolickim dzienniku uwiadomienie, że 
„msgr. Hassuu, patrjarcha Cylicji11, będzie 
w dniu owym pontyfikował. Kościół ten stoi 
pod protekcją posła austrjackiego, a od da­
wna, poseł austrjacki albo jeden z urzędni­
ków poselstwa bywa obecny na tem nabo­
żeństwie. Postanowiono przeto, ze pierwszy 
sekretarz poselstwa z drogomanem zastąpią 
posła w kościele. W trzy dni jednak później 
Seyer pasza wezwał do siebie Javeza effen- 
dego, jednego ze znakomitszych Armeńczy­
ków katolickich, i w namiętnych słowach 
obwiniał biskupa Hassuna, ze znieważa rząd 
turecki, podpisując się patrjarcbą Cylicji; 
dodał zaś, źe msgr. Hassuu musi zrzec się 
swej stolicy i wyjechać z Konstantynopola, 
co mu Javez oznajmić powinien Na to od 
powiedział patrjarcha ministrowi, ze go prosi 
o pisemne zawiadomienie, na co jednak mi­
nister żadnej nie dał odpowiedzi. Poselstwo 
austrjackie zostawiło patrjarchę, jak się zda­
je, bez opieki. Co się tyczy poselstwa fran­
cuskiego, to protestowało i poczyniło wszel­
kie moźebne kroki, aby przekonać Severa 
paszę, iż patrjarchat cylicki jest urzędem 
czysto duchownym, z którego nadawaniem 
albo przeniesieniem nie może mieć rząd tu ­
recki nic do czynienia. Protestacje te nie 
miały jednak żadnego skutku, owszem, rząd 
nie pytając nikogo, udzielił schizmatykowi 
Kupelianowi berat su łtański, a zara­
zem zarządził, aby o wszystkich czynno­
ściach duchownych, jak: dawaniu ,
chrztach, pogrzebach i t. cl., Porta  bywała 
tymczasowo zawiadamianą. Wedteg starego 
greckiego kalendarza, dzień S. Tro,cy przy­
pada d. 11. (23.) czerwca, dnia 14. (26.) t. 
m. widział się Javez etfendi z Severem pa­
szą, a już d. 20. czerwca (2. lipca) Kupelian 
otrzymał inwestyturę na patrjarchat katoli­
ków ormiańskich.

„Rząd turecki kazał pisemnie patrjarsze 
Hassunowi wyjechać z krajów tureckich, 
Hassun przybył do Rzymu. Pod panowa­
niem wielkiego wezyra Mahmuda, dopieroco 
upadłego, wpływ wszechwładny posła mo­
skiewskiego jenerała Ignatiewa głownie się 
przyczynił do zaprowadzenia schizmy u Ar­
meńczyków katolickich przez usunięcie Has­
suna, a mianowanie w miejsce jego Kupe- 
liana.

Moskwa.

W braku innych wiadomości z kraju 
moskiewskiego, podnieść chyba należy dwa 
objawy; a mianowicie: coraz częstsze ostrze­
żenia dawane pismom publicznym za ich ar­
tykuły polityczno-społeczne, niezgodne z za­
sadami rządu, i coraz częstsze pojawienia się 
nowych sekt religijnych; Lada oszust zdolen 
jest zostać założycielem nowe, reliffli wohec 
wciąż błąkającego się ducha czerni moskiew 
skiej. Oto jest dowod:

1 Gdowsko-Jamb. L . donosi, źe w okoli- 
1 cach Pskowa odkryto nową sektę wyłącznie 

żeńską, której zwolenniczki mają być już do­
syć liczne. Założycielem sekty był mnich 
Serafin, zbiegły ze znaczną sumą z klasztoru 
św. Nikandra, zasadą zaś nowej nauki nader 
łatwej do praktykowania jest: „odrodzenie 
przez grzech." Znakiem widocznym przyjęcia 
do sekty jest ostrzyżenie długich włosów a- 
deptki, ztąd też nazwa sekciarek „Striżenki*; 
domyślają się, iż oszust trudniący sie takiem 
nawracaniem, sprzedawał te włosy fryzjerom 
w Petersburgu. Niedawno zbiegłego mnicha 
ujęto i oddano w ręce sprawiedliwości.

Co zaś do ostrzeżeń cenzuralnych, w 
dziennikach rządowych czytamy w tym wzglę- 
dzitTćo następuje:

Czasopismo Otieczestwiennyja Zapiski, 
rozporządzeniem zarządzającego ministerjum 
spraw wewnętrznych z dnia 19 (31) lipca, 
otrzymało pierwsze ostrzeżenie w osobie wy­
dawcy i redaktora radcy stanu Jędrzeja Kra­
jewskiego. Ostrzeżenie nastąpiło za artykuł 
„Nasze sprawy publiczne*, w którym autor 
„ostro nagania niedawno wydane prawa o o- 
świacie publicznej, a przez kunsztowny do­
bór i przewrotne tłómaczenie wiadomości 
dziennikarskich, otwarcie zmierza do obudze­
nia w publice nieufności ku tym prawom, w 
uczących się zaś meuszanowania ku władzy i 
nauczycielom, oraz niezadowolenia z wprowa­
dzającego się obecnie systematu wychowania* 

Na mocy nowych przepisów prasowych 
z d. 7 (19) czerwca r. b., według doniesie­
nia dzienników petersburskich, zatrzymano w 
Peteisburgu z rozporządzenia główńego za­
rządu spraw prasowych dwa następujące dzie­
ła ; osobną odbitkę pierwszego tomu roman­
su A. Kornewa: „Bez etykietki/' oraz prze­
kład „Historji moralności w Europie." ~

K r o n i k a .
— Kurjerek lwowski. Z wszystkich do­

niesień, które z obchodu stuletniej rocznicy roz­
biorowej (trzymnjemy, widać iż najodpowiedniej 
obchodzono ją w miejscach kąpielowych gali­
cyjskich.

W Wiedniu 1 jak piszą dziennki tamtejrae..
rozszerzyła się  pogłoska, iż dnia 1 2 . sierpnia 
kometa ma sprawić koniec świata. U nas we 
Lwowie tej pogłoski niedorzecznej wcale nie było 
i nie było trwogi, a co D ziennik Polski o 
tem pisze, jest wraz z konceptem, który niby1 na 
zapytanie daje w odpowiedź, wypisanem z jedne­
go z dzienników wiedeńskich. »

W  tych dniach w budzie przy wstępie do 
ogrodu Jezuicki go rozpocząć mial swe przedstawie­
nia pan Bónnig. Buda ta i.osztnje tysiąc złr. 
Stawiał ją właściciel placu swoim kosztem 
umówiwszy się, iż będzie pobierał za to od każ­
dego przedstawienia połowę dochodu. Zdaje Bię 
nam, iż przedsiębiorca nie zrobi dobrego interesu 
bo na reklamach sąsiadów z powodu niebezpie­
czeństwa ogniowego, zastanowiono dalszą budowę.

Wszystkie większe miasta w Austrji zawe­
zwane zostały za pośrednictwem namiestnictw, 
aby ministerstwu przedłożyły    ob JuKiemi
środkami moinaby pobudziC chęć budowania d0-
mów po miastach, i zapobieżenia tym Bpoeobem 
drożyźnie mieszkań.

Największy brak pokieszkań istnieje obecnie 
w Berlinie, chociaż tam jest koncentracja wiel­
kich kapitałów.

- Dorożkarz 1. 161, jadąc dnia 6. bm. koło 
godz. 11 przed południem ulicą Akademicką o- 
bok hotelu Zorza, nderzył idącego ulicą Józefa 
Balassa dyszlem od dorożki w plecy tak silnie, 
iż go powalił na ziemię. Józef Balas poniósł 
wskutek tego szkodę, gdyi potłukł szkła warto­
ści 30 złr. ' Dorożkarza pociągnięto do odpowie­
dzialności.

Przedwczoraj o godzinie 8. zrana, na ulicy 
szpitalnej naprzeciwko szpitalu żydowskiego, na­
padł pies rudy łańcuchowy Eleonorę Lityńską, 
żonę dozorcy kolejowego i ukąs ł  ją w rękę i 
nogę. Śledztwo karne zarządzono.

Mikołaj Peczecha włościauin z Kamionki 
wołoskiej jadąc szybko i nieostrożnie przejechał 
wczoraj z południa na ulicy rybiej 5-letnią dzie­
wczynkę Marję B. Odstawiono go do sądn.

Wczoraj nad ranem w kamienicy pod 1. 
16%  przy ulicy sykstuskiej stróż Jan Wasylów 
przychwycił znaną złodziejkę Julię Urbańską na 
kradzieży sukni damskich. Oddano ją do policji.

Przedwczoraj wpadła tutejsza policja na 
trop sprawców znacznej kradzieży. Z składów 
spirytusu i rozolisów domu handlowego p. Schif- 
mana i Stadtfelda za rogatką żółkiewską wyno­
sił stróż domu przeszło od pół roku znaczne za­
pasy, które nabywał od uiego szynkarz w są­
siedztwie Chaskel Herman. W piwnicy szynka- 
rza tego zualeziouo kilkanaście beczułek najprze­
dniejszego rozolisu i rumu pochodzącego z maga- 
zyuów Schifmaua.

Przedwczoraj po południu zawaliła się ku­
chnia na 2 piętrze w kamienicy pod 1. 1837*  
przy ulicy Karola Ludwika. Prócz lekkiego ska­
leczenia jednej sługi nie zaszedł żaden nieszczę­
śliwy wypadek.

—  (T. J.) Teatr. („Samoluby* komedja 
w 3 aktach przez pp. Sardou i Labiche.)

We środę po raz pierwszy przedstawiono n 
nas tę komedję. Nosi ona charakter satyry, jak 
większa część komedji Sardou, różni się jednak 
pod wielu względami od innych utworów tego 
komedjopisarza.

Wszystkie komedje Sardou odznaczają się 
nadzwyczaj żywą ekspozycją, i nie każą widzowi 
długo czekać na akcję, a jeśli akcja się opóźni 
zajmują go tak żywym i przyjemnym djalog,flai 
dającym charakterystykę społeczeństwa *  £ e_ 
wnym kierunku, ie  widz nie ma praw»°a 
na to spóźnienie. Zato pod koniec szt0 a*cJa 
zwykle nie domaga, a djalog S.Ẑ
swoje, nie potrafi już ukryć j«« 8lab°Ś«. Dla 
tego komedje Sardou, zwykł® a zajmujące z 
p „ V „ ,  p.d

„W S a m o lu b a c h  rze“  SlQ ma inaczej.
Ekspozycja jest o g r o m n i e  długą i rozwlekłą i 
wcale nie ubarw ioną  ( ZyWylu> Strzelistym djalo- 
giem. Pierw szy a > orego przedstawienie zaj­
m uje  niespełną godzinę, poświęcony jest prawie 
wylącznie staraniem odrysowania postaci dwóch 
sam olubów ; Dutrecy i De la Porcheraire. Intry­
ga zaczyna się zawiązywać dopiero pod sam ko­
niec tego długiego aktu i to bardzo niedołężnie.



Za to w akcie drugim, a przedewszystkiem 
w trzecim wraz z rozruszaniem się akcji, ożywia 
się senny dotychczas djalog i sztuka, porządnie 
nudna z początku, staje się bardzo zajmującą 
pod koniec. Możnaby myśleć, że .pierwszy akt 
nie wyszedł z pod pióra pana Sardou, ale jego 
wspólnika. Już to w całej sztuce znać składaną 
robotę i można powiedzieć, że istnieją w niej 
dwie odrębne intrygi, bez ścisłego i koniecznego 
związku z sobą: pierwsza, to sprawa kupienia 
ogrodu^ u doktora Fourcinier, drugie małżeństwo 
Teresy.

Jeżeli intryga Samolubów jest podwójną, 
nieskładną, sztukowaną, to zato charaktery wy­
prowadzone w sztuce może są głębiej pojęte, niż 
w jakiejkolwiek inuej komedji pana Sardou. Cel 
moralny sztuki przytem jak najlepszy: wskazać, 
jak samolubi skazaui są na samotność pośród ko­
chającego się świata. Cel ten osięga sztuka w 
zupełności, i zostawia przyjemue po sobie wra­
żenie.

Przedstawienie w całości nie szło zbyt gład­
ko; niektóre pojedyncze sceny odegrane były do­
skonale. Do tych potrzeba zaliczyć scenę pomię-

mu posłuszny, ale noc poprzednią pił. Jedna 
pogłoska mówi, że chciał w ten sposób zginąć, 
druga zaś," bliższa podobno prawdy, że chciał 
przyprawić o życie palacza. Albowiem niedługc 
po tym wypadku przybyła do dworca żona owe­
go palacza i pytała, co się z jej mężem stało. 
Komisarz policji w dworcu zdziwił się, skąd ona 
wysiadając z pociągu, którym przyjechała, może 
wiedzieć, że coś się stało z jej mężem. Ta od­
rzekła, iż 24  godzin wprzódy otrzymała donie­
sienie telegrąfem, że mąż jej zginął w zderzeniu 
się pociągów. A. zatem zdaje się, że maszynista 
zawiadomił ją o wypadku, którego może nie miał 
sposobności wykonać w dnin oznaczonym. Are­
sztowano jego jak i żonę palacza. , .»

—  S ta ty sty k a  armii austrjackiej w ykluje, 
iż armia ta w czasie pokojn liczy 16.700 ofice­
rów i urzędników, 280.127 żołnierzy, 47 .315  
koni 724 dział i 2.302 powózek. Stosunek ró- 
ż nyćh rodzajów broni do siebie jest następujący: 
Na 1.000 piechoty wypada 214 jeźdźców, 4 
działa, 263 koni i 12 powózek. Stosunek ofiee- 

do żołnierzy jost w piechocie: 1 : 2 0 ‘76,
1 : 24'54, w artylerji 1 : 19 ‘4, w 

w korpusie sa-
row

dz7 Armandem” (p. Woleński) i ‘'Terasą* (panna korpusach technicznych 1 :24‘7, w korpusie sa-
Deryng). Marzyciel-marynarz rozpacza, że kuzyn- nitarnym 1 : 36-l4 ,  w korpusie Pow ze i , j
to „o ,i,i-/„i. ,.A w  Czasie wojny liczy armia 29.318 oficerów ika jego, którą kochał od ddwóch lat, czy wię 
cej, a którą znając bardzo niewiele, zdobił w pa­
mięci naj piękniej szemi kolorami fantazji, idzie 
zamąż za kogo innego. Armana chce ruszać na- 
powrót do Ameryki, zkąd tylko co przyjechał. 
Przed odjazdem spotyka się z kuzynką, i poraź 
pierwszy ma sposobność mówienia z nią bliższe­
go. Ale ta ukochana przez niego Beatryx, niero- 
zumi nawet jego głębszych pytań, i bawi go ro­
zmową o sukniach, anegdotach z pensji itp. rze­
czami. Armand z przestrachem spostrzega, że na­
wet jej niebieskie oczy są tylko siwemi, i że ta 
Teresa, w której on się kochał, nie jest wcale 
jego kuzynką ale utworem jego wyobraźni. Pan­
na Deryng zrobiła prawdziwe cacko z małej swej 
roli. Pan Woleński był nadzwyczaj sympatycznym 
Armandem. W roli samoluba De la Porcheraire, 
pan Linkowski rozwinął wielką werwę i zbierał 
oklaski.

— W Administracji Gazety_ Narodowej 
złożyli na Oświatę ludową: Pani Sydonia Sądecką 
pubar srebrny. Pani Konstancja. Tołoczko 18 
sztuk kwiatów na jeden fant. Składkę podczas 
nabożeństwa w' Czerniowcach dnia 5. sierpnia 
przez panie Morgenbesser i Szęgierskiej uzbieraną 
w kwocie 69  złr,, 1 talar i 8/4" rubla. Pan 
Berchard notarjusz w Szczereu, czysty dochód z 
kaucelarji dnia 5  sierpnia 14  zlr. Pani Berchad 
z Krynicy 5 złr. P. Niweliński w kancelarji 
p. Bercharda 2 złr. Władysław Grubowicz 1 złr. 
Ksiądz Zięba, proboszcz w Narajowie w łacińskim 
kościele podczas nabożeństwa dnia 5. sierpnia 
8 złr. 80  ct. P. Adolf Knbu dubeltówkę i 10  
złr. 53  ct. zebrane przez p. K. P . w Bielezu. 
Urzędnicy c. k. uprzyw. kolei Arcyksięcia Al­
brechta na ręce p. Anaglickiego 33  złr. w. a.

—  Mianowania. Minister sprawiedliwości 
nadal opróżnioną posadę notarjosza w Skawinie 
praktykantowi notarjalnemu Antoniemu Hanuszo- 
wi w Brzesku.

—  Cholera. Według urzędowych raportów 
pojawiła się cholera od duia 16. do ,31. lipca

_ br. w Koszlakach i Skorykach pow. Zbaraskiego, 
w-Kol£wce j Zielonej pow. Husiatyńskigo w .My­
ślow y pow. Zaleszczyckiego, w Janowie pow. 
Trembowelskiego, w Krechowcach pow. Stanisła­
wowskiego, w Uściu biskupiem pow. Borszczow- 
skiego, wreszcie w mieście powiatowem Czortko- 
wie; nie wygasła zaś w żadnej z wym ienionych  
w ogłoszeniu z dnia 22. b. m. miejscowości.

W wyż wymienionym czasie panowała prze­
to cholera w 23 miejscowościach, w których do 
pozostałych na dniu 16. lipca 4 0  chorych przy­
było 296. Z tych wyzdrowiało, R>3, lypątlo 104, 
a 79 pozostało w leczeniu.

—  Klęski elementarne. Dnia - 2. b. m. 
okropna burza nawiedziła miasto Tarnobrzeg i 
inne miejscowości w tymże powiecie położone a 
mianowicie: Dzików, Sokolniuki, Zakrzów, Wie­
lowieś, Sielec, Miechocin, Kajrnów, Mokrzyszów, 
Machów, Ocice, Chmielów, Motycze szlacheckie, 
Motycze podebowne, Gorzyce, Zaleszany, Wulka 
turebska, Skowierzyn, Zbydniów i Trześń. Grad 
poniszczał ziemiopłody dotąd jeszcze z pola nie- 
zebrane. ° W Tarnobrzegu padał grad tak wieUi 
że zabijał drób ,a nawet nierogaciznę. Kilku 
mieszkańców Tarnobrzega poniosło nawet skale­
czenia. Od strony wschoduiej i zachodniej grad 
powibijał wszystkie szyby. W budynku c. k. sta­
rostwa bryły lodu uszkodziły dach, wskutek czego
woda wciskała się strumieniem do biór.   W
powiecie jasielskim burza i grad nawiedziły 30  
i 3L lipca kilka miejscowości i wyrządziły bar­
dzo wielką szkodę. Mianowicie ucierpiały gminy: 
Pagórek, Osobnica. .Solinów, Wolica i Harklowa.

—  Amelja Baranowska, artystka teatru 
warszawskiego p. Trapszy, którą spotkał okropny 
wypadek, opisany wczorajsze Gazecie umarła dnia 
6 sierpnia w Warszawie, po trzydniowych blisko 
męczarniach. Wszystkie usiłowania sztuki lekar­
skiej nie przyniosły pożądanego skntkn; ciało 
zmarłej artystki było tak strasznie poparzone, 
że uratowanie jej życia było już uiepodobnem.

• W Oknie dnia 5. sierpnia r. b. umarł 
J\lilcoiaj Cieński. Był to człowiek znany w ca­
łej okolicy z niezwykłej prawości charakteru i 
gorącego patrjotyzmu, którego liczne dowody zło­
żył w przeciągu długiego, bo 82 lata liczącego 
życia.

—  Wypadki na kolei. Przed dwoma dniami 
pociąg, idący z Krakowa do-Wiednia wjechał 
pod wsią Rudawą, koło Krzeszowic na czworo 
dzieci wiejskich. Matka ich zajętą była robotą 
przy ziemniakach, i nie mogła pospieszyć na ra­
tunek Maszynista spostrzegł dzieci na szynach,

, •„ m5gł już wstrzymać pociągu. Z czworga
tvlko zdołało uratować się; troje
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urzędników, 1,002.649 żołnierzy, 161 645
1.680 dział i 22.610 powózek/śtosunek r ó ż n S
broni do siebie podczas w ojny na t nnn • 
choty 80 jeźdźców, 22  działa,' 214 koni i  30 
powózek. Stosunek oficerów do żołnierzy w nia 
chocie 1 : 46'9, w jaździe 1 : 25-5 w' ar(f i  ' 
rji 1 : 36-7, w korpusach technicznych 1 * 41 a
w korpusie sanitarnym 1 : b2%  korpQSI > 

wózek 1 : ouo.
-  Nadzwyczajne zjawisko atmosferyczne

z d. 21. maja r. b. które przejęło panicznym 
strachem mieszkańców Kotanu w Turkestanie 
pisane jest ~  ^  ’  '
sposób:

O godzinie
dżiny potem, jak się sroźyła nad Taszkentem 
silna burza z deszczem 1 gradem, nad Kokanem 
zaczęły się zbierać czarne chmury, które stopnio 
wo spuszczając się na ziemię a przytem zge
szczając się coraz bardziej, zawisły nad samem

------

w TurJc. Wied. w następujący 

5. po południu , w cztery go-

że na ulicy stało się ciemno, jak pod- 
nocy jesiennej; wszędzie > w domach i na 

- 1—" świece. Przytem powietrze
suche i duszne, a ziemia ogrzana

miastem, 
czas 
bazarze
było nieznośne suche 1 
do tego stopnia, że w jednych nantnflo„i, k 
kalaszów, niepodobna było chodzić p0 uliCv ’ LiM

straszył się nadzwyczajnie, zdawało mu sicn „nMrata*przestrasz-j.
że miasto będzie zgniecione jakąś spuszczająca 
się z nieba czarną > masą. Wzniósł się powili-

~  U '    .

go; pod tym względem także Polacy Niemców 
wyprzedzili. Jeszcze w 1854 roitu, z inicjatywy 
matki znanej naszej improwizatorki i poetki Deo- 
tymy (pany Jadwigi Łuszczewskiej), wydane zo­
stały w Warszawie wszystkie dzieła Kopernika, 
w języku łacińskim 1 polskim. Wydanie to in 
folio, uskutecznione zostało staraniem astronoma 
tutejszego profesora Baranowskiego; koszt zaś 
pokryty został ze składek prywatnych. Obejmuje 
oprócz wyżej wymienionego głównego dzieła 
Koperniita, jeszcze „G. Joachimi Rha„tici narra- 
tio prima de libris Nic. Copernici de revolutio- 
nibus orbium coelestium, ad Joannom Schone- 
rum , tegoż „Ephemerides novae‘, dalej Koper- 
pika „Septum sidera" siedm poematów łacińskich 
na przyjście na świat Chrystusa Pana, rozpra- 

0 biciu monety „Monetae cudendae ra- 
tio“, 15 listów jego do Bernarda Wapowskiego 
„de octava sphaera, contra Warnerum“, do bi- 
sknpa chełmińskiego Giesego, do biskupów war­
szawskich Dantyszka i Porbesa, do kapituły war­
szawskiej, do księcia pruskiego Albrechta, tłó- 
maczeuie łacińskie Kopernika dzieła Teofilakta 
Scholastyka Simokatesa „Epistolae morales, ru- 
rales et̂  amatoriael<, wreszcie życiorys Koperni­
ka, napisany przez polskiego historyka Barto­
szewicza.

Do rozstrzygnięcia sporu o narodowość Ko­
pernika mogłoby się może cokolwiek przyczynić 
pouiżej przywiedzione wyrzeczenie znakomitego 
rodaka pańskiego Melanchtona. W liście, znajdu­
jącym się w bibliotece w Wolfenbuttel, który 
przez Dr. Kazimierza Krasickiego, byłego depu­
towanego nasejm pruski, odkryty został, Melanch- 
ton w następujący sposób o Koperniku się wy­
raża : „ut ille astrologns sarmaticus qui terram 
movet et solem figit“ (jak 6w astrolog sarmacki, 
który ziemię porusza, a słońce utwierdza). Przy­
znasz pan, że w kwestji tej świadectwo czło­
wieka współczesnego, i to jeszcze tak sławnego 
męża jak Melanchton, wielkiej jest wagi i nie­
mal za decydujące uważane być winno. Znako­
mitemu Nauczycielowi Niemiec" (Praeceptor 
Geimamaej musiało być dokładnie wiadomo, czy 
Kopernik był Niemcem lab Polakiem, tak samo 
jak za naszych czasów powszechnie jest wiadomo, 

AnciUon, Sayigny, Chamisso Gaudy, de la 
Motte Fouąue, Dirichlet Du Bois-Raymond, Car- 
riere, Renaud, Crede, Eaucher, Godeffroi, Latour 
Franęois, Cuvry, de p Homme de Courbiere, 
yerny-du yernois, Chauvin, Perponcher,_ Brassier 
de baint-Simon, Pourtales, Desrient,' Laroche, 
Baison, GabilUm, Dessoir, Genee, Coltenet, po­
mimo nazwisk francuskich, byli i są Niemcami; 
jak z drugiej strony, znowu Necker, Holbach, 
Kieber, Kellermann, Rano, Eeinhard, Koch,Rapp,

się z — . i i - ,  • , Fg£en, Wilrtz, Zeller Dolfnss Neftzer, Schol-
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ją brzmienie niemieckie. Co do Kopernika i to 
nawet miejsca nie ma> Melanchtou zatem nie 
bez przyczyny nazwał Kopernika astrologiem 
sarmackim, co w języku ł a c i ń s k i m  XVI wieku, 
jak wiadomo, tylko Polaka oznaczać może.“

—  Brody dnia 6 . sierpnia 1872. Dyrektor 
tutejszej szkoły izrael. dr. Leopold Herzel uwija 
się obecnie po większych miastach w Galicji i 
usiłuje zawiązywać „Deutschisrael Comitete" a 
następnie zaraz po ukonstytuowaniu się takowych 
wysyła znane adresy do Wiednia. Taki to komi­
tet zawiązał ou w Tarnowie i wysiał znaną ko­
respondencję do Wiednie z podpisem J. Fraenkla.

Podobnych komitetów miał już w samej 
zachodniej Galicji zawiązać 7. Winszuję tej szkole, 
która na swem czele posiada takiego męża!

—  Przemyśl. z  dniem 8 . b. m. zostanie 
urządzonym na kolei węgiersko-galicyjskiej mię-

gorliwie mouu*. --y- —  ^
około dwóch godzin. O wpół do siódmej zerwał 
się lekki wiatr, który rozdarł niejako nieprzeui- 
knioną osłonę chmurną, spnszczoną nad miastem, 
a o wpół do ósmej, na pół godziny przed za­
chodem słońca, niebo oczyściło sję zupełnie i 
miasto przybrało zwykły pozór.

Z prawego brzegu Syr-Darji, a mianowicie 
z S z a j d a n u ,  donoszą, że tam wówczas panowała 
cicha i Jasna pogoda, lecz cały przeciwległy 
Drzeg rzeki, przedstawiał się jakoby pokryty gę­
stą czarną mgłą, nad. którą miejscami zawisły, 
jaskrawo , czerwonego koloru, jakoby ogniste 
chmury. Upał w ten dzień był istotnie nie do 
zniesienia; atmosfera, jak w rozpalonym piecu, 
s u c h a  i g o r ą c a .  Ludzie padali ze znużenia a 
gdyby taki stan atmosfery potrwał jeszcze dłu­
żej, to wielu, niezawodnie, nie wytrzymaiol)y tego 
bez oczywistej szkody dla zdrowia Niolr+z^^ ,, 
trzymnją, że jednocześnie dało się czuć dość
silne trzęsienie ziemi. Jeśli to ostatnie ^iawisko dzy staciami Niżankowiceii Przemyśl przystanek 
nrzeszło niedostrzeżenie dla. _____ „Hermanowice," gdzie o 1 by 1 pakunki do eks-przeszło niedostrzeżenie dla wielu to zapewne 
dla tego_ tylko, że prawie wszyscy z n a jd o w a l i  
się w wielkim strachu. Przestrach ów był tak 
wielki, że wszyscy kupcy robiegli się z bazaru 
do swych domów, pozostawiwszy sklepy i towa­
ry na los szczęścia.

— Z powodu zbliżającej się 400-letniej 
rocznicy urodzin Kopernika, spór o narodo­
wość jego na nowo się ożywił, i tak ze strony 
polskiej jak i niemieckiej, wywołał dość liczne 
publikacje samodzielne i artykuły polemiczne w 
dziennikach. W wychodzące.m w Berlinie czaso­
piśmie M agaziu fu r  die Literatur des Aus- 
landes w nr. 28 z dnia 13. lipca rb. znajdu- 
jomy w tym przedmiocie wzmiankę następującą, 
którą podajemy -oniżej w tłómaczeniu, zwłasz­
cza że zawiera fakt bardzo ważny, do rozstrzy­
gnięcia powyższej kwestji spornej, u nas dotąd,
0 ile nam wiadomo, nieznany.

„Otrzymujemy z Warszawy pismo treści na­
stępującej : Do redaktora Magazin fur die Li­
teratur dos Auslandes! W ur. - 18 pańskiego 
dziennika z dnia 4go maja r. b. zamieszczona 
została wiadomość, że istniejące w Toruniu To- 
wamstwo imienia Kopernika „Verein far Kunst 

„a Wissenschaft“, ua uczczenie 400-letniej ro- 
urodzin wielkiego astronoma, zamierza 0- 

T v  nowe wydanie dzieła jego: „De revolutio-
h nrhiuw coelestium". Niemcy opóźniają się 

mbus orbiu ^  paQ)ięci Kopernika czynią,
we wszystkiem, w tyie za Polakami.
1 pozostawają w tej m ^  ^  ^  pogta.

w r. kiedy w Warszawie
Tborwaldsena

„Hermanowice,1
pedycji przyjmowane będą.

Dopiero
wić mu pomnik wWIO LU U --
posąg branżowy Kopernika, przez 
modelowany, już w 1830 roku wzniesiony zo­
stał. Tak samo stało się z wydaniem dzieł je-

Gospodarstwo przemysł i handel.
i .

(.R.) Lw.OW, 7. sierpnia. (Sprawozdanie 
tygodniowe Gazety Lwowskiej).

W  ostatnim tygodnin mieliśmy silne upa­
ły. Stan dróg krajowych jest wybornym ale ceny 
frachtu są mimo to dość wysokie z powodu ro­
bót w polu i około budowy nowych kolei że­
laznych.

'  Ruch w handlu tow_arowym był słaby. Uwa­
ga powszechna zwróconą jest obecnie na rezul­
tat zbiorów, od którego zawisł dalszy przebieg 
handlu towarowego. Przewóz towarów przez Ga­
licję do Moskwy i z Moskwy co raz więcej 
wzrasta. —  Na rzepak ożywił się popyt, bo 
zbiór tegoczesny nie odpowiada oczekiwaniom, 
wskutek czego producenci stawiają warunki wy­
górowane. Natomiast wypadnie pomyślnie zbiór 
rzepaku w Niemczech, Francji i Belgii. Cena o- 
leju rzepakowego podskoczyła na cetnarze o ]/4 
do 1/2 zł. wskutek większego popytu na targach 
niemieckich. —  Handel spirytusem popadł w 
stagnację, gdyż produkcja przewyższa obecnie o 
wiele potrzeby. Za stopień spirytusu płacono 
6 2  V 2 c . Zapasy cukru coraz więcej się wyczer­
pują a zanim nowy towar pojawi się na tar­
gach, właściciele zapasów skorzystają z dzisiej­
szej sytnacji i wystąpią niezawodnie z wygoro- 
wanemi warnnkami. Za cetnar cnkiu rafiuowa- 
nego płacono 31.50 —  32 zl. za cetnar cukru 
surowego 2 0 .5 0 —20.75 zl. Upadł także han­
del szmatami, gdyż fabryki papieru mają jeszcze

—  •- L!---g JU----------  _

znaczne zapasy. Mimo to jednakie ceny tego to­
waru uie są niskie. — Handel skórą ożywił się, 
gdy konsumenci korzystają z niskich cen i za­
spokajają obecnie potrzeby swoje.

Ruch w handlu zbożowym osłabi znacznie. 
Tegoroczny zbiór żyta wypadnie pomyślnie a 
zbiór pszenicy jeszcze pomyślniej. Także i zbiór 
owsa tudzież jęczmienia wyda korzystny rezultat. 
Wywóz zboża z Moskwy do Galicji wynosił w o-  
statnich ośmiu dniach 16 .000  cetnarów.

Na targach zamiejscowych ceny były na­
stępujące: B c c b n i a :  pszenica 190 f. 11 zł.
50  c., żyto 180 f. 9 zł., jęczmień 158 f.
7 zł. 80  c., owies 112 f. 4 zł. Ceny były 
stałe. Ta r n ó w :  pszenica 190 f. 10 zł. 50 c. 
do 11 zł., żyto 180 f. 7 zł. ■—  7 zł. 50 c ,- 
jęczmień 158 f. 7 zł. 75 c., owies 112 f. 3 zł. 
Dowóz był slaby. D ę b i c a :  pszenica 190 f. 11 
zł. 50  ct., żyto 180 f .’ 7 zł. 25 c., jęczmień
158 f. 6 z ł., owies 112 f. 3 zł. 50 c._
J a r o s ł a w :  pszenica 190 f. 9 zl. 80  c.
10 zł. 80 c., żyto 180 f. 7 zł. 25 c. ję­
czmień 160 f. 6 zł., owies 112 f. 3 zł.
20 c. Z powodu żniwa rueh był słaby. B r o d y :  
pszenica 180 f. 9 zł. do 9 zl. 25 c., żyto 
180 f. 5 zł. 25 c. — 6 zł., jęczmień 156 f.
5 zł. —  5 zł. 50  ct., owies 112 f. 3 zlr. do 
3 złr. 25 c., groch 200 f. 8 zł. do 8 z ł. 50  
c., breczka 156 f. 6 z ł. —  6 zł. 25  c.
Rueh popadł w zupełną stagnację. T a r n o p o l :  
190 f. 9 zł. do 10 zł., żyto 180 f. 5 zł.
50  c. do 6 zł., jęczmień 156 f. 5 zł. do 5
zł. 4 0  c., owies 112 f. 3 złr. do 3 zł. 2 0  c.
Ruch był słaby.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w 
ostatnim tygodniu koleją lwowsko-czerniowieeką 
1400 sztuk, które odwieziono zaraz dalej do 
Oświęcima. Z tutejszego targu odstawiono ua 
dworzec kolei 150 sztuk wołów.

Spółki naftowe. W Grabaninie, pod Żmi­
grodem, dotąd pod tym względem zaniedbanej, 
wezwano biegłych w sztuce, którzy po dluższem 
i sumiennem poszukiwaniu przekonali się o rzad­
kiej znakomitości śladach ropy, z czego wnosić 
można o pewności jej istnienia tamże. To spo­
wodowało właściciela owego majątku, pana Ale­
ksandra Zarembę, do zawiązania spółki, na czele 
której stanął powszechnie znany w Krakowie a- 
dwokat krajowy, dr. Stanisław Biesiadecki, jak 
mi mówiono, ze znacznym dosyć kapitałem, spót- 
sa zaś ma być złożoną z samych tylko krajow­
ców, co tern więcej jest pocieszającem, że o na­
bycie praw kopania nafty w Grabaninie równo 
cześnie ubiegała się spółka bamburgska, która 
niedawpo przedtem zawiązała kontrakt z dr. me­
dycyny, panem Macndzińskim, o przyległe Łęży- 
ny, i która znaczne bardzo korzyści ofiarowała 
p. Zarembie.

Przykład ten dany tak ze strony pana Za­
remby jak i Biesiadeckiego, powinienby zachęcić 
innych, aby łączono się w większe lub mniejsze 
grapy, celem eksploatowania skarbów krajowych 
tak wielkiej wartości.

Draga nierównie znaczniejsza spółka zawią­
zała się pod naczelnictwem adwokata krajowego 
przemyskiego, Ilasiewicza; do tej spółki należą 
znów same czeskie figury, z pomiędzy których 
przypominam sobie tylko jedno nazwisko, tj. hr. 
Kolłowratha Krakowskiego; będą oni poszukiwali 
nafty w majątku hr. Mitrowskiego, tuż pod Żmi­
grodem, tj. w Kątach, Skolniku, Jawoizu i Swie-. 
rzowej, którą to okolicę już dawniej opisałem.

Baron Ferdynand Brunicki w Pisarzowej pod 
Sączem, przy bardzo glębokiem wierceniu dostał 
wielkiej obfitości ropy i niesłychanej siły, bo 53°. 
Około zaś Gorlic i w samem tem mieście kilka 
nowych organizuje się spółek, z których jedna 
nawet szczególna, bo złożona z samych żon u- 
rzędników, z czego wnosić można, że nasze sza­
nowne panie więcej mają dzielności i ducha przed­
siębiorczego, jak my, co dopiero jakichś Ham- 
burgezyków albo Kollowrathów o jałmużnę pro­
sić musimy, oddając im zato bogactwo ziemi 
które do potomków naszych należeć powinno. 

. . . . . .  . {Kraj.)
Uwiadomienie. Minister spraw wewnętrz­

nych zatwierdził zarządzenie c. k. Namiestnictwa 
morawskiego, według którege bydło rogate po­
chodzące z wolnych od zarazy miejscowości 
okręgu zarazy w Galicji, nie może być wysełane 
do Morawy bez osobnego przyzwolenia Namiest­
nictwa morawskiege, do przewozu zaś bydła 
rzeźnego z powiatów Galicji zarazą dotkniętych 
przez Morawę do innych prowincji państwa 
austryjackiego wymaganym będzie oprócz zezwo­
lenia c. k. Namiestnictwa morawskiego, takie 
pozwolenie szefa tej. prowincji, w której leży 
miejscowość do której przeznaczonym jest transport.

C. k. Namiestnictwo n. a. w Wiedniu oznaj­
miło zaś, iż dla zapobieżenia zawleczenia zarazy 
z Gaiicji do Niższej Austrji, nie ndzieli na mocy 
§. 2. i 29. ustawy z d. 29. czerwca 1868 r. 
pozwolenia do wprowadzenia bydła rzeźnego z 
powiatów Galicji zarazą dotkniętych do Wiednia 
lub Niższej Austrji.

Księgosusz. Do końca lipca br. pano­
wał księgosusz w Skowiatynie, Lesiecznikach i 
Nowosiółce Kostiukowoj powiatn zaleszczyckiego 
tudzież w Mielnicy powiatu borszczowskiego, gdzie 
pomiędzy 1259 sztukami bydła rogatego w 33  
zagrodach 17, padło zaś 47 chorych i 63  podej­
rzanych o zarazę zabito.

Oprócz tego w trzech miejscowościach po­
wiatu zaleszczyckiego padło 118 owiec a 282 
chorych i 1045 podejrzanych zabito.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 74, spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 77.

Bank krajowy galicyjski przy piacu  
M arjackim  wydaje

ASYGNATY KASOW E  
jjiuuuntowe za 8 dniowem wypowiedzeniem

11 )) l d  u >>
» ii 60  ,, ,i
11 u 60  ,, „

Dyrekcja.

Oświęcim, duia 7. sierpnia. {Kor. Gaz. 
Nar. od ajencji B anku  galie. dla handlu i 
przem. w Oświęcimie.) Na dzisiejszym targu 
było wołów 1076, do tej chwili (6, wieczorem) 
pozostało 200. Płacono za parę od 300 do 380 
złr., a za cetnar od 34l/2 od 35 złr. —  Kup­
ców zagranicznych nie było.
 Znowu mówią ó otwarciu w przyszym tygo-

doiu granicy pruskiej,

5
5 1/*
6
67*

Przyjechali do Lwowa d. 8. sierpnia.
Hotel Zorza: A. ks. Puzyna z Klodzien- 

ka, K.  br. Wurth z Wiednia, F. Trotter z Wie­
dnia, J. Hornowski z Warszawy, K. Miączyński 
z Kotkorzan, H. Szeliski z Kozo-wy, T. Winnicki 
z Nadycza.

Hotel Angielski. F. Fruchtmann z Stry­
ja, H. Kruszewski z Chorobrowa, M. S. Serwa- 
towski z Rajtarowiec, J. Taodorowicz z Rusowa, 
Z.  Poglodowski z Wiednia, T. Eosenstok z Ska- 
łata, J. Neuhoff z Przemyśla, Z. Dzierżanowski 
z Hałuszczyńca.

Hotel Krakowski. Modest Piasecki z 
Złoczowa.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 8. sierpnia. Umarł dziś 

pensjonowany radca w ministerstwie spraw 
zagranicznych, Biegeleben.

Konstantynopol d. 8. sierpnia. 
Kuskundiuk , naprzeciw S tam bułu, po 
stronie azjatyckiej, zamieszkały przez Ży­
dów i Greków, spalił się prawie cały. 
Przeszło tysiąc rodzin bez przytułku.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a r o l a  Ł n d w ł h a .

(Podług zegara lwowskiego.) 

O d c h o d z ą

Lwuwa do Krakowa o g .  11 m. 28 wieczór.
» »  ® U 5 rano.

n t> » 5  „ — popołud.
& do Czerniowiec \  6  „ 47 rano.

i 15 wpołud.
1

77 n  n 11 n 43 wieczór.
- _ 1 77 do Brod. i Złocz. _ 6 „ 27 rano.

L ” n Tl 4 2  „ — popołud.
[ , » U  • —  wieczór.

P r z y c h o d z ą

Krakowa do Lwowa o g .  5 m . 5 7 . rano.
\ » 9 o 45 wieczór.

u 10 „ 50 rano.
Czerni wiec io  « 43 wieczór.

n D ^  w 58 rano.
n n n ® n 45 popołud.

z Brodów i Złoczowa „ „ 10 . 58 wieczór
]__ * « n 4 r 18 rano.

V ■a n 4 „ 3 popołud.

Pociągi kolejuwe na stacji lwowskiej
Podzam cze.

(Podłng zegara lwowskiego.) 

Odchodzą
do Brodów i Złoczowa o 11 m,

12 „
32 w nocy' 
26 w połnd.

Pociąg jedno na i ------
tak pokaleczy], że nie ma nadziei, by żyły.

W niedzielę rano, donosi Czas, na dworcu„  wvv meazieię , .
°'ei żelaznej Franciszka Józefa w Wiedniu ma- 

®zynista Hoffmann ruszył z lokomotywą i ten- 
6retn mimo ostrzeżenia, że nadchodzi pociąg o- 

s°b°Wy. Nastąpiło też zderzenie się lokomotyw, 
w ®kutku czego palacz Klement został ciężko 
raniony, a podróżni w pociągu osobowym wyszli 
Wprawdzie cało, ale nie bez strachu. Przypadek

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 8 sierpnia 

II. Akcje za sztukę. 
Kolej gal, Karola Ludwika 

n Lwow.-Czern. Jatsy 
Banku bip. gal. z wpł. 80°/o 

» krajów, z wpł. 50°/o 
II- Ltsty zast. za 100 zł. 
To w. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4% w. a. 
Banku hipot. gal. 6“/„
Gal. zakł. kred. włość.
III. ObLigl za 100 złr. 

IndemnizacyinB eralic.
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał roiyiski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kaaowe 
Srebra 

Wiedeń d 7. sierpnia 
Papiery państwa aostr 
renta suitr. w. a. 5“;0 

„ srebrem
Pożyczka o«t. z r, 
Pożyczka loter. t  r. 1854

płacą 1 żądają 
złr. wal. a.

245 OO246 00
164 00 165 00
217 00 218 50
01 00 86 00

82 Ol 82 50
75 00 75 50
89 75 90 25
93 25 94 CO

78 25 7b 75

5 21 5 29
5 23 5 30
8 76 8 85
ó 90 9 10
1 65 1 75
1 49 1 50
1 64 1 66

108 50 110 00

66 45 66 55
72 85 73 00

844 00 845 00
9* 22 94 75

płacą | żądają

„ 1860
„ ' „ 1864

, podatk. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ buków.
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjńckie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galie, dla handlu i przem 
Generalbank 
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank au»trjacki| 
Yereinsbank 

Akeje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr, 
Borysł. PetroL Comp. 
Forstpr. HantL GeselL 

Akeje kolejowe. 
Albrechta 
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Francinka Józefa

.03 80 
,145 25 
116 50! 
116 50] 
78 2b 
7? 00]

złr. wal. a.
104 00 
145 50 
117 C0! 
117 00 

79 001 
78 00]

318 25 
57 001 

[338 60 
127 U0> 
,000 00 

89 501 
000 00 
00 OOl 

855 00 
166 801

Slb 75 
58 001 

338 80] 
127 25 
100 001 
90 50| 

000 OOi 
00 00 

856 00 
,167 OOl

125 00 
00 OOl 
31 00

178 OOi 
181 00 
|243 25 
*1195 00

125 2 
00 00 
31 50

179 00] 
181 60]
245 50
9000 01}

ua 00 219 00

płacą jżądają

Lwowsko-Czerniow, Jassj 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wscb- 

„ wschodnia 
Listy zastawne.

Galie, baak hipoteczny 6°/01 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/„

M ” >> I) 5°/,
Banu nar. austr. 5°/0 m. k.

» » , >i 5 w. a.
Eodencredit w srebrze 5°|,

w. a. 5°!

165 50i 
|180 50] 
132 5L| 
334 00 
206 80 
340 50 
164 OG 
134 00' 
178 00

Kol. obi. z pler.°5°/0
yT? P- d., prc. srebr.)!
Albrechta
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karolą Ludwika dawn.

» b z r. 1867 
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

.  .  .  l l H  on.

złr wal. a.
166 GO 
181 00] 
183 00' 
334 5< 
,207 00 
341 00 
165 00 
134 25 
179 CO!

89 3f |
93 25 
74 75| 
82 00 
92 20, 
00 00 

104 75
89 00
ł  h*
95 25
94 70]

103 GO
104 Oj 
101 25

92 50 
88 jo!

89 7C 
93 75 
75 25 
82 50 
92 50 
00 00 

105 00 
89 50

96 00 
'94 90
103
104 2b] 
101 50
93 00 
88 GO]

płacą | żądają

Radolft
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
^Państwowej kelei 
(10°/ podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
[Elżbiety nowa 
i(10°/„ podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
,Ferdynanda północn. m. k 

» » w. a.
Papiery loteryjne 

Losy Zakładu kredytowego] 
Rudolfa
Stanisławowskie 
Kegleyicb 
br. Palfy 
k». Salm 
hr. St. Genois 
ks Windischgratz. 
Walditein 
ks. Klary 

Dewizy (3-miesiączne.) 
[Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
L indyn 10 f t  zzter. 
[Franki 100 zł. oL w. p. N

98 50 98 75
92 5C 92 75

112 00 112 25
i:& 00 130 00

91 50 91 00
000 OJ 000 %

91 00 91 ou
90 00 90 55
86 25 86 70

złr. wal a.

18C 6t 
IG 25 
25 50 
18 00 
29 50 
40 00 
31 50 
24 50 
22 oO 
38 50

8’. 20' 
42 70 

[110 4O 
93 00

187 55 
lu <0 
26 00 
18 00 
30 GO
41 10 
32 75 
25 59 
23 05 
39 06

50 
81 00
42 

110 30
93 OC

K u r s a  w ie d o u s k io j  G ie łd y
z dnia 8. sierpnia 187^ 

godz 2 min. 00 po południu.
Wioduń Aiccje franko austr. 126.75. Wę­

gierskie kredyt. 154.00. Anglo-austr. 319 .50 . 
Unionsbank 272.50. Kolei Karola Lud. 24 5 .5 0 . 
Kolej siedmiogr. 1815.0. Kolei połudn. 207.60. 
Kolej Alfólda 181.00. Kolei Elżbiety 254 .00 . 
Kolej 1 wowsko- czemiow. 164 50. Węg.Nordost.
164.00. Kolei północnej 209 .00 . Kolei Rudolfa
181.50. Węgierska Ostbahn 132.50. Indemnizacje 
galicyjskie 78.25. Losy z roku 1864 146 .25 .

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 192.50. 
Banku obrotowego 220 .00 . Losy tur 76.60. 
Akcje .banku budów. 129.10, Kolei państwowej
334.50. Banku związfc. 360.50. Losy węgier.
108.00. Ros. bankn. rent. hyp. 224 .00 . Kolei Nad- 
cisańsk. 263 .00 . Rubel ros. 1 .51. Usposobienie: 
mdłe.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W piątek d. 9. sierpnia 1872.

Pod artystyczną dyrekcją B o l e s ł a w a  
Ła d n o ws k i e g o .  

P A T R O L  N O C N Y
komedja w 2 aktach z francuzkiego.

Osoby:
B a r o n ......................................
Hrabia de Lunel, oficer

g w a rd ji...............................
Kapitan, naczelnik straży .
Izabella, siostrzenica barona 
Ludwika, pokojówka . . .
Oficer od straży . . . .
L o k a j .....................................
Rzecz dzieje się w Paryżu, 

dwika XIV.
N IC  B E Z  P R Z Y C Z Y N I

komedja ze śpiewami w 1 akcie z francuzkiego. 
O s o b y :

T im o le o n ................................P. Podwyszyński.
Znzanna, jego żona . . . Pua Górecka.
Józefowa, służąza . , . Pna Gajewska.

Rzecz dzieje się w Warszawie.
Porządek przedstawienia: 1) Patrol nocny.

2) Nic bez przyczyny.
Reżyser: t>. Królikowski.________ _

Początek o godz- wpOf do 8m0j.

P. Dobrzański.

P. Woleński.
P. Ładnowski.
Pna Deryng.
P. Doroszyńska.
P . Kukawski.

P. Nowacki.
za czasów Lu-



Br' l e n i a i s e r
p rze n ió sł się  2—7

na ulicę Sykstnsk ą  pod n r - 2 8

HEMOROIDY
Ł E C Z A  S I E  S Z Y B K O  I  R A ­

D Y K A L N I E .
B e z  n iebezp ieczeń stw a w pędze­

n ia  w ewnątrz 2703 29—52 
jjrzez użycie P igułek ze Scordiuin

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Liafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.
We Lwowie w apt. p. M i k o l a s c h ;  

w Krakowie w apt. p. T rau c z y ń s k i e g o ;  
w Urodach w apt. p. K u l l a k ;  w Pozna­
niu w apt. p. Dra Ma n k  i e wi c  za.

Miody człowiek
znany z manipulacją sądową i administracyjną, 
mógłby poświęcić 4 do 5 godzin dziennie w biu­
rze notarjalnem lub adwokackiem, za miernem 
wynadgrodzeniem.— Listy pod adresem Y .  Z .  
X . 8 .  poste restante Lwów. 3001 2 3

SKLEP <3.
I

Ci

do najęcia w domu pod liczbą 362 m plac 
Marjacki naprzeciw H o te lu  Z o rża .

Bliższa wiadomość w sklepie p B a u ro - 
w ieza 1. 13 ulica Szeroka.

NOWE KSIĄŻKI

nakładem Karola f i l i a  we Lw ow ie
wydane: 3019 1— 3

Curtius Dj. Jerzy. Gramatyka języka gre­
ckiego. Podług wydania niemieckiego opra­
cowali T. Sternal i Dr. Z. Samolewicz 
Wydanie drngie poprawione. 2 złr. 10 ct.

G a u l t i e r  L. E. K. Geografja powszechna. 
Wydanie szóste na nowo przejrzane i po­
prawione z uwzględuieniein najnowszych 
zmian politycznych 'i do nżytkn niższych 
zakładów naukowych polskich prywatnych 
i publicznych, zastosowane przez Ł. T. z 1. 
t a b l i c ą ..............................................: 90 ct.

M o c n l k '  Dr. Fr. Początki geometrji z nie­
mieckiego języka przełożył T. Sternal. Od 
dział l ig i  z 109 drzeworytami w tekście. 
Wydanie drugie poprawione . . 60 ct.

jt
i  Przednie w ytwory toaletowe Paryzfeie czysto roślinne

i  PP. MOATREUIL braci & Comp.
^  Fabryka w Clicuy-la Garenne pod Parysem.
j  P O M A D A  z  P O Z I O M E K ,  dla zachowania ust w stanie świeżości i utrzy-
.  mania naturalnego ich rumieńca.
|  P A P I E R  W O Y J fY  do kadzenia, dla odświeżenia powietrza i przyjemnej
y  woni w mieszkaniach.

f G I / I C E R Y K A  czysta dla zapobieżenia padaniu się skóry od zimna.
B Ó Ż  nieszkodliwy C A R I H A M I N E  zw any, dla nadania rumieńców i 

> utrzymania świeżości policzków.
*  Skład we Lw ow ie w magazynie galanteryjnym i wytworów toaletowych p.

K a m ila  S trzyżow skiego . 2722 10— 2

Zarząd kąpielowy
Iwonicza,

ma zaszczyt podać do wiadomości, że 
na tegoroczny drugi sezon kąpielowy ma 
dbstateczną ilość pom ieszkań  
do w ynajęcia. 4028 1— 3

!L. 19393.

METTERNICHA

zfabryki K a r o la  M etterniciia,Ilwe-
ranta nadwornego w Moguncji.

, Wszyscy ci którzy na żołądek cierpią, 
używąją pojedyńczego środka, to jest Met- 
ternichówskiego likieru. Tenże przez swą 
201etnią użyteczność nabył sobie sławy w 
całej Europie, że istotnie powiedzieć można, 
jest to najlepszy, najprzyjemniejszy dotąd 
znany środek domowy przeciw cierpieniom 
żołądka, co najsmnienniej polecić można.

Skład we L w ow ie w apt. Zygm u n ta  
R lic k e r a , pod srebrnym orłem. 2907 3-3

Gorzelnik, praktycznie i teory- 
cznie uzdolniony 

obznajomiony ze wszystkiemi aparatami, ma­
szyną parową, aparatem kolnmnowym i z jak 
najszybszym fermentem, po 3. całych zacierach 
w 24. godzinach z dobrym rezultatem ; może 
się wykazać najchlubniejszemi świadectwami 
poszukuje odpowiedniej posady w kraju , na 
jedną z większych a może także objąć dyrekcję 
na kilka gorzelń, nawet za kaucją.

PP. Interesowani raczą się zgłosić pod 
adresem A. W . poste restante Lw patyn. 
przez Brody. 3017 1—3

W łosy Publiczności.
Do pana aptekarza Purgleitnera w Gracu.

Beżance, 20. lutego 1872.
W i e l m o ż n y  P a n i e !

Ponieważ po czterodniowem zażywaniu syropu z podfosforauu wapna nastąpiło 
znaczne polepszenie i ulżenie moich cierpień, postanowiłem kurację nie zaniechać, npra- 
szam tedy uprzejmie o przysłanie mi jeszcze 4 daszki syropu z podfosforanu wapna za 
pobraniem należytości przez pocztę.

Polecając się uprzejmie — nniżony P a w e ł  K a ś n i k .

Znany powszechnie i podług zdania lekar­
skiego wielostronnie wypróbowany

Styryjski sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.

Dostać można zawsze -w świeżym stanie po 
cenie 80 ct. za flaszkę.

J .  E n g e l  l i o ł e r a

Esencja imszkuitwa i nerwowa
z arom atycznych ziół alpejskich .

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznym, oczu i stawów, 
przeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu nerwów i c ia ła , a do wzmocnienia 
organów płciowych za najskuteczniejszy uznany. — Cena 1 zł.

Posady do obsadzenia,
I R z ą d c y  z pensją 800 złr. w. a.

II. E koM óm ów  dw óch kawalerów z pen­
sją 200 złr.

III P isa rzy  ekonomiczujcb z pensją 120 zł. 
IV. O g ro d n ik a  na 150 złr. w a. i ordynarję.

Powyższe posady pod I. f t .  TU poszcze- 
gólnione, są kawalersko da objęcia.

Podania wraz z odpisami świadectw, mo- 
ą członkowie Towarzystwa wzajemnej pomocy 
•ficjalistów prywatnych wnieść przez dotyczą­

ce W ydziały pow iatow e, lub wprost do biura 
Wydziału centralnego we Lwowie, ulica Aka­
demicka Nr. 5. 1—3

L w ów , dnia 6. sierpnia 1872.

O b w i e s z c z e n i e .
/Ul

Na dniu 26. sierpnia 1872 od godziny 10. do godziny 12. w połuduie 
przeprowadzoną zostanie w III. Depart. Magistratu lwowskiego publiczna licy­
tacja w drodze pisemnych ofert celem sprzedaży zapasu drzewa opałowego 
w miejskich rewirach i celem dostawy drzewa opałov ego na i otrzeb miasta 
Lwowa. — Sprzeuane będą:

3 0 0  złr.
kaucji mogący złożyć młody człowiek, kawaler, 
posiadający chlubne świadectwa szkolne, mo­
ralności i dotychczasowego zatrudnienia, mający 
wyrobiony nrzędowy sty l tak w polskim jak 
i  niemieckim języku, wiadomości języka rnskie- 
go i telegrafu a niemając znajomości, posznkuje 
na tej drodze miejsca p ra k ty k a n ta  przy 
urzędzie poeztowym , p rzy , którym by była 
stacja telegraficzna.

Panowie pocztm istrze, chcący dopomódz 
do dopięcia celu w otrzymaniu posady prakty 
kanta, racza się bliżej porozumieć pod adresem: 
M . D . w Ńiernirowie. 1— 1
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Woda do ust

M e d .  p ł y n n y
Cukier żelazisty

(syr. ferri ozidati Hageri) 
według ulepszonej metody Dra Hagera 

na niedokrwistość i jej skutki.
1 flaszka zlr. 1.20, pół flaszki ct. 60.

O astrofan -------
szczególny środćlcna choroby żołądkowe.

1 flaszka 70 ct.

M a s 6 ż e l a z i s t a
na odmrożenia. 1 puszka 40 ct.

Prawdz. Kral a Karol inenthalska

Herbata Dawida
na kaszel i słabości piersiowe.

1 paczka 2C cent

ChińsKa woda do ust 
i chiński proszek do zębów

najniezawodniejszy środek do czysz­
czenia zębów.

1 fiaszka wody do nst 60 cent.
1 pudełko Proszkn do zębów 30 ct.

Płynne mydło żełaziste
do prędkiego leczenia świeżych ran.

1 flaszka 1 złr. — pół flaszki 50 cent.
W najlepszej jakości mają zawsze na 

sk ład zie: we Lwowie w aptece Zygmunta 
Ruckera i Jak. Piepes aptece P0  ̂ W(P 
giersk^ koroną. 3018 1 r

D r .  B r u n n a ,
dentysty kilku ces. król. zakładów w Gracu, 

uznana
w skutek  nader licznych doświadczeń

za specyficzny środek do zagojenia rozranionych d z ią se ł, do usuwania cuchną­
cego odrlechn i wstrzymania postępującego próbhnienia zębów.

Cena flakoniku ct. 3005 1— 12

Likier żołądkowy
D ra  K ro m ltlio lza .

Likier ten prztrzą'dżony z wzmacniają­
cych roślin , działa szczególnie skutecznie 
na organa trawiące, a rozgrzewając żołądek 
wywiera najzbawienniejszy wpływ na zdro­
wie. Może on być doskonałym towarzyszem  
na polowaniu, przy wycieczkach i w podróży. 

Cena flakoniku 52 ct.
TT-T iTT< • - '■ ' i-
Ton nowy środek, zalecony suchotn ikom , 

na osłab ieu ia  piersiowo, tnberku ly , zatwar­
dzenie wątroby, usuwa w nadzwyczaj szybki 

| sposób wszystkie okazujące się objawy pe- 
j wyższych słabości.

Pod wpływem tego lekarstwa uspokaja się 
kaszel, poty nocne nstępują a-słaoy przycho- 

j (Izi, w krótkim, czasie do zdrowia i tuszy.
U słabowitych dzieci działa na wzmo­

cnienie kości.
Cena flaszki 1 zł. 10 ct.

sporządzony z podfosforanu wapna, 
w.ediug Grimault W  P dłym .

Powyższych przedmiotów dostać^ można prawdziwych: wu Lwowie u K. Schubutha 
przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruckera dawniej Tomanka, Mikolascha, Beisera, 
w apt. pod węgierską koroną Piepesa i ,w t\ąndj.u gafant. Kamila Strzyiowskiego.

W Białej n P. Knausa ; w Bochni u B, Fąłenchechta, w Czerniowcach u T. Za-
chariasiewicza i Rojańskiego, w Jarosławiu u I Bajana, w Kołomyi u F. Zacharjasiewicza 
i Schai H erm ana, w Krakowie u K. Hermana i J. Jahn a, w Rzeszowie u J. Schaitera,
w Stanisławowie u A,; Tomanka i Sp ółk i, w Tarnopolu u M. S ch lifk i, w Tarnowie n J.
Jahna, w Wieliczce n Charskiego w Zaleszczykach u J. Kodrębakiego i Spółki.

Środek leczący głuchotę,
siawnego lekarza chorób uszu i dr medycyny 
Schmalz w Dreźnie, jeżeli głuchota nie jest 
wrodzona, przytem działa osobliwie orzeź­
wiająco i wzmacniająco na cały system słuchn.

Cena opieczętowanego kartonu oryginalne­
go wraz z przepisem użycia kosztuje 1.80 c.

Składy dla Galicji: we L w ow ie w,»pt. 
J a k ó n a  R e ise ra  dawniej A d o l f a  
B e r l i n e r a ,  w K r a k o w i e  w apt. E r n e ­
s t a  S t o c k m a r a ,  dla B u k ó w i n y  w apt. 
L e o n a  B e ł d o w i c z a  w Czerniowcach 

2625 5—6

W rewirze
bukowe dębowe, brzo- 

zowe, olchowe osikowe sosnowe

łapane jkrąglak łupane |krąglak łupane Ikrąg) łupane jkrąglak

Brzuciiowice 73 | 221‘/ , |  208 130 | 122 | 9 | 361/ , 1 19’/,
Hołosko . . 83 | 72 | 121 | 69 y2| 791/J|36 | 110‘/a[ 101
Blfiłhors/.rzr . 2% | 46 | 140Yj| 85‘/ ,| 4 | 4 | 12 j 2
Żubrza............... — | — | 171 j 150 | — j — | — —
Sichów............... 1 ! '6 3  . |  221 ya| 238YJ 18 j 6Va| -  | -
Wybrano w ka . . 283%] 32 ‘A| —  | -  | 122 |11%| _  | ■ _

Razem  . 443 435 | 862 | 673‘/ J  345% |67 | 169V.! 122V.
Nabywca obowią zany będzie dostanie dla miasta Lwowa:

105 | 178 | 645 1 227 | 45 ! 4 | 44 8
Jako cenę wywołalną za cały zapas drzewa per 3108 sągow sprzedać 

się mających ustanawia kwota ryczałtowa per 22560 złr. 45 ct. y . a . ; 
zaś na d o s ta w ę  drzewa dla miasta ustanawia się cena wywołania:
13 złr. — ct. w. a. za jeden sąg bukowy łupauy,

40 „ „ „ „ ;  „ krągły,
70 „ „ ,, ,, „ dębowy, brzozowy lub olchowy łupany,
10 » » » ” * » » „ krągły,
10 „ „ „ „ „ osikowy łupany,
40
80
80

3016 1—3» krągły, 
sosuowy łupauy,

* krągły. •
Oferty mają opiewać na kupno całego zapasu drzewa we wszystkich 

rewirach i na dostawę sągów opałowych dla miasta Lwowa.
Do każdej oferty musi być załączone wadjurn dziesięć procentów f!0 % ) 

od ofiarowanej kwoty ua kupno zipasu drzewa, i oprócz tego* wadjum w .kwo-j 
ie 1370 złr. 81 ct. w. a. na dostawę sągów dla miusta Lwowa. J  .  i 

Strony interesujące mogą przejrzeć przed terminem licytacyjnym w III. 
Depart. Magistratu lwowskiego warunki licytacyjne.

Od Magistratu król. stoi. miasta.
We Lwowie dnia 1. sierpnia 1872 r.

Towarzystwo koleji Lwowsko C m iow iecko Jasskiej.
JW 7232

9 99  Cmz. 1872.

I T m r m  I m n  wszelkie Cierpienia
\  H \n  li L H  nerw ow e w jednej chwi-..1 Ll W 1 lilljUlJj H ustępują po nżyciu 

pigułek anti-newralgijnych Dra- Cronier. Skład 
w Paryżu w aptece p. Lecassenr, rue delaMon- 
naie; 19 - - w Krakowie w aDtece p. Trauezyń-|i 
skiego przy ulicy Fiorj, ńskicj — w Brodach u| 
p. M. Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. W Warszawie w składach mater­
iałów aptecznych, pp. Ferd. Aug. Gallego i Lud­
wika Spiessa, 2697 22—52

GOSCIEę i PODAGRA
leczą się  w 2 4  godzinapb przez użycie P I G I Ł E K  D r a  J ^ A I Ł T I C ł U E )  uzuaiie 
jako środek specyficznj- przeciw tym dolegliwościom , które są, zalecane przez najzna  
kom itszych lekarzy francuskich, jako to pp. C h o r n e l ,  D o u b l e ,  Y e l p e a U ;  
L i s f r a n c  etc. (zobaczyć p o d r ę c z n i k  d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  p o d a g r ę
Dra Lartigue, kawalera legji honorowej, który się  darmo daje osobom utrzym ującjffl 
skład pigu łek), —  Skład głów ny w P a r y ż u  w aptece Pelletier rue Jacob  4 5 ,  
we L w o w i e  w aptece p, P .  Mikolasch ; w B r o d a c h  w aptece p. M. K u lla k ; 
w K r a k o w i e  w aptece p. J .  Trauczyńskiego. 2724 6— 12

C ierpienia s z y ji ,
Choroby 

w k r z t a n i  i w  u s t a c h ,

Cukierki ftethaua.
Niezawodny środek przeciw^ cierpieniom  

szyji, zgadze, chrypce, słabościom w 
nie spiewn, na szkarlatynę, wrzodom i opa­
rzeniom w ustach, osobliwie do polecenia 
kaznodziejom, nauczycielom i śpiewakom.

Niedopuszaczją oddechn cuchnącego, nsu- 
wają z ust pozostały niesmak po palenin t y ­
toniu, i nadto uchylają działanie merkłirju- 
szu na zęby. .

Elixir do zębów,
p roszek  do z ęb ó w , 

pasta do zębów (opiat.)
D ethana.

Te środkr tło utrzymania zębów'; przez 
świat elegancki nadzwyczajnie cenione , są 
wybornemi środkami tttTTcialety i codzien­
nego czyszczenia zębów. Wzmacniają mię­
śnie, nadają zębom czyśtosć białą, wzmacnia­
ją takowe, niedopusaczają zaiazy i zgnilizny 
uśmierzają natychmiast ból zębów i usuwają 
zapalenia w ustach. 2735 44— 48

S k ł a d y : P a ris . Apotheke von Dethan, 
Foubourg St. Denis Nr. 90.. we Francji, w 
apt. pod srebr. orłem Z. Ruckera i P . Mikola­
scha we Lwowie, A Trauczyńskiego apt, w
Krakowie i w znacz n iejszych apt^ agran leą .

Skład c. k. uprz. Rafiuerji spirytusu 
labryki rumu, likierów i octu

J c g l j s s z a  M i k o l a s z a
we Lw ow ie, p r z y  u licy K opern ika , L iczba  1 w podw órzu.

Najtańsze źródło do isabyeia tych artykułów.
2763 4 8 -1 0 0

Opinia 
%a s z c z y t n a

Rady zdrowia
WIZYKATORYAi PAPIER

      S
Od óOciu lat 

przepisywane przez 
najznakomitszych 

lekarzy.

W izyk atorjit I l b e s p e y r e s .  — Skutek pewny i regularny. Niezbędne dla 
lekarza praktykującego na wsi. ■ J

P a p i e r  U i i c s p e j r e s .  —  Preparacja bardzo dogodna do ntrzymania w izy- 
katorji bez nieprzyjemnej woni j bez dcleg-liwcści.

Potwierdzone przez 
A k a d em ię

medyczną w Paryżu. 
ł  potwierdzonego jednom yślnie przez Akademią

kapsijłkihaouin
4 0  la t

powodzenia

W Y C IĄ K
medyczną w Paryżu.

„ K a p s u ł k i  k  ®.l e  w ”L l i a ? ’, i u  z łatwością się trawią."
„Nie sp ra w ia ją  »  ^ ie;3Ce ® ^ k u  n ie p rzy je m n e g o  w rażenia, 

atu odbijania 9 jak to K przy trawieniu wszelkich innych prepa-
racyj kopaiwy a nawet kapsułek klej o waty cb « ^

r\ig d y  n ie z a u w a z a n o , też k a p su łk i p o z o sta ły  ł»ez p o -
Anyfilnego sk lltk u . Dwa flakom i - ,^  *e“ ne w najuporczywszych‘wypadkach.“ 

U wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubouig St Dems 78 i  80.
We Lwowie w aptece p. Mikolasch, w ro a w aptece p. Kullak i w Krakowie 

w aptece p. Trauczyńskiego. ^  — — — , 2 7 1 5  12.—B2

7j dnjem 1. sierpnia r. b. wejdzie w życie na miejsce 
istniejącego, nowy regulamin ruchu obowiązujący na wszyst­
kich austriacko-węgierskich kolejach.

Regulamin ten nabyć można na stacjach Towarzystwa 
po cenie 10 centów za egzemplarz.

Nowy regulamin ruchu zawiera w sobie wiele zmian 
dotychczasowych ustanowień co do transportu i taryf, które
to ustanowienia,  o ile są w sprzeczności z nowym
regulaminem są zniesione. Stacje Towarzystwa są obo­
wiązane udzielać stronom na żądanie wszelkie informacje do 
nowego regulaminu się odnoszące.

Nowy regulamin odnosi się także do obrotn wza­
jemnego pomiędzy stacjami linij austriackich i ru­
muńskich Towarzystwa.

W lokalnym obrocie ljuij rumuńskich istniejące dla tych 
linij ustanowienia co do transportu i taryf i nadal aż do odwo­
łania pozostają w mocy.

W skutek zaprowadzenia nowego regulaminu za potrzebne 
uznane od dotychczasowych różniące się przepisy co do tran­
sportu i taryf, zebrane zostały pod nazwą: . . l l N t s l I l o -
wfenia transportu 1 taryf do nowego 
regulaminu ruchu4*.

Tworzą one część składową taryf i regulaminu i można 
ich (o ile zapas wystarczy) bezpłatnie nabyć po stacjach 
Towarzystwa.
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